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Rihk e ilH u  iipdgufych.
Rokowania austryackioh ministrów z \trę- 

sJcrskiini w Peszcie dały dotychczas rezultat 
'ak  sarno ujemny, jak  te, które dwa tygodnie 
t^oiu toczono w W iedniu. Ministrowie ausfcryac- 
cy  pojechali do Pesztu z p rop ozy cją  ugody 
Podwójnej; pierwsza miała trwać do r. 1917 i 
Zawierać w sobie podstawę do następnej, sięga
jącej minimaln e do 1927-ego; m iędzy jedną a 
drugą byłaby różnica tylko w sposobie pobie- 
ratiia opłat od towarów, będących przedm iotem 
Wzajemnych obrotów  handlowych. W  obu pro- 
Jektach austryaukiuh czyniono zadość w ęgier
skim życzeniom , zarówno praw no-politycznym , 
jak finansowym, ale natomiast żądano układu, 
‘ rwttjącego najmniej lat dwadzieścia)- a to dla1 
,ego, że częste zm iany warunków handlow ych 
krępują wszelką produkcyjną pracę. K to  stawia 
§ "'rzelnię, czy  młyn; kto wydzierżawia folwark, 
a 'bo rozszerza fabrykę, czy  kopalnię, ten miui 
Siedzieć z góry, jaki będzie miał odbyt na 
■Woce swej pracy i jak długo potrwa ów od- 
tyt, aby mógł obliczyć, czy  wróci, mu się wło- 
'M ij kapitał. Ozem dłuższy peryod pracy, na 
który przedsiębiorca może z góry  liczyć, tern 
Pewniej bierze się do roboty  i w ięcej w nią 
okłada, a suma tej zwiększonej energii pracy i 
kapitału tw orzy rozw ój rolnictwa, przemysłu i 
kandlu. D otychczas ugodę austro-węgierską od
mawiano co lat dziesięć- by ło  to pod wielu 
Względami niew ygodne, m ewicie jednak szko
dziło wszelkiej produkcyi, ponieważ zawsze l i 
czono na to, że w zasadzie i w głów nej swej 
treści ugoda pozostanie ta sama. Teraz jednak 
tytuacya jest inna. N ietylko to, co AYęgizy 
mówią, lecz tauże to, co oni robią nie pozwala 
Wątpić o ich niewzruszonem postanowieniu roz
łączyć się z Austryą pod względem  ekonom 
cznym  zupełnie, stanąć w stosunku do niej tak 
samo, ja k  naprzykład do Rumunii, tierbii lub 
W łoch . Lecz nie m ogą zrobić tego teraz z dwóch 
powodów'. Pierwszym  jest ten, że traktaty z 
obcerui państwami ju ż  są pozawderane do 1917 
róku; a' zerwać ich nie można bez narażenia 
się na wojnę celną z całą Europą, ja k  to słu
sznie powiedział Kossuth w Czegledz.e. P ow o
dem drugim jest to, że W ęgry nie są d z iś .is z 
czę gotow e do samoistności ekonom icznej. P ier
wej muszą one stworzyć rozgałęziony przemysł, 
aby on zuzywał ich surowce i produkta rolni - 
cze. D opiero w tedy będą m ogły  otoczyć się mu- 
rem ceł opiekuńczych, nie dbając o to, że Au- 
strya rówmie wielkiem i cłami w yrzuci ze swego 
rynku ich surowce i produkta rolnicze. Swoje 
fabrykaty będą w yw oziły  na wschód i za m o
rza, w tym  zaś celu ju ż  uchw aliły ustawę o 
silnem popieraniu żeglugi. Na te przygotow aw 
cze roboty potrzebują łat dziesięciu. Oto dlate
go stanęły one na tern stanowisku, że ugoda 
powinna być zawrarta tylko do 1917-ego roku. 
W obec tego jakaż więc była  pozycya  austrya- 
c-ka ? Po dziesięciu latach — lozdział, a tym 
czasem W ęg rzy  będą korzystali z wszystkiego, 
co daje ugoda: z otwartego r3'nku austryackie- 
go, z kredytu i ceł, w y d a ją c  na icli pobieranie 
tylko część adm inistracyjnych kosztów. Przez 
owo dziesięciolecie oniby się rozwijali, nato
miast -wszelka austryacka produkeya n.ejako 
zastygłaby wskutek niewiadomości, co będzie 
za 1 tt dziesięć, bo ta przyszłość już by łab j' nie 
w austryackicb, lecz w węgierskich rękach.

A by  uniknąć tak fatalnego położenia, p o 
jechali austryaecy m inistrowie do Pesztu z p ro
p ozy cją , ab}' teraz zawrzeć jedną ugodę do 
roku 1917-ego, a drugą —  na czas po owym  
roku. O Me b y ły b y  znane wszystkim, a więc 
Wszyscy m ogliby się do nich zastosować. Ta 
druga ugoda (na czas po roku 1917-ym) nie 
powinna być tylko przyrzeczeniem , lecz musi 
b yć aktem spisanym i zatw ierdzonym  parla
mentarnie, K w estya cel wewnętrznych (między 
Austryą a W ęgram i) to znaczy kwestya, czy 
one będą tylko obliczane w kanceler-yach, czy 
też pobierane na granicy*. — zeszła na plan 
drugi w obec kwestyi, że teraz musi bjm u łożo
na i parlamentarnie zatwierdzona ugoda na 
czas po roku 1917-ym. To rozumiano pod w y 
razami : ugoda długa.

Ministeryum węgierskie odpowiedziało na 
tę propozycyę, że ona jest niem ożliwa i że ono 
zawrze tylko ugodę krótką, tj. tę, którą konie
cznie musi zawrzeć, ponieważ ju ż  istnieją trak
taty handlowe z obcem i państwami. A\ Czegle- 
dzie powiedział Kossuth : „N ie m ożem y teraz
nic postanawiać, jak i będzie nasz stosunek do 
A ustryi po r. 19i7-ym , pouLw uż nie wiem y, 
jak ie wówczas traktaty handlowe zawrzemj* sa
m odzielnie z innemi państwami, a jedno zależy 
od drugiego-. TaLie samo zapatryw anie było 
całego gabinetu węgierskiego Z  Pesztu donoszą, 
ze k iedy się przekonano o tak zasadniczej ró 
żniej' m iędzy stanowiskiem austryaekiem a wę- 
gierskiem, wówczas dr. W ekerle zwołał radę 
gabinetową, na której Kossuth oświadczył, iż 
żadne ustępstwo nie jest m ożliwe, ponieważ nie 
przystanie na nie stronnictwo niezawisłości. Po
dobno powiedział on tak: „Osobiście nie jestem 
przeciwnikiem  ugody sięgającej po za rok 1917, 
naturalnie pod pew nym i warunkami, lecz moje 
stronnictwo n igdy na to nie przj'stanie. U spo
sobienie m op j partyi raczej się zaostrz}', ale w 
żadnym  razie nie złagodnieje. Zwracam  uwagę 
na to, że w  rocznicę rew o lu c ji marcowej po
słowie ze stronnictwa niezawisłości wygłosili w 
różnych m iejscowościach ośmdziesiąt do dzie

więćdziesięciu m ów, w których  powiedzieli w y
borcom , że pod żadnym  warunkiem nie uchw a
lą ugody długiej. Mój w-piyw na stronnictwo 
nie sięga tak daleko, iżbym  m ógł w tej kw e
styi zmienić jeg o  postanowienie. Ono wyprze 
się mnie, gdybym  chciał przeforsować cłlugą 
ugodę” .

W obec tego ministeryum węgierskie o ś y  iad- 
czy io austryackiemu, że jeg o  propozycyę nie m o
gą b yć przedmiotem układów.

M inistrowie austryaecy przyjęli to w  m il
czeniu do wiadom ości i odjechali do W iednia. 
Tak rokowania zostały zerwane, czy  też może 
tylko przerwane. Zapew ne znajdzie się jeszcze 
jakiś sposób nawiązania układów, ponieważ na 
n iezw łocznem  zerwaniu i rozdziale nikomu nie 
zależy. Twardzi są W ęgrzy , ponieważ zdawna 
przyzw yczaili się do ustępstw austryackicb. 
A le gdy teraz widzą, źe i gabinet austryacki 
twardo stoi przy interesach przedlitawskieb, to 
może uznają, że muszą zająć inne stanowisko.

Propagauda hali aty.
Biurokracya pruska w "W ielkopolsce jro- 

suwra się w gorliw ości dalej, niż rzącl pragnie, 
a czyni to dla przypodobania się towarzystwu 
hakatystycznem u. Landraoi nie ] izwolili spro
wadzać robotników  z (la licy i 4 Królestwa tym  
ziemianom, których służba folwarczna nie zmu
sza swej dziatw y do chodzenia na niem ieckie 
w ykłady ręngii, albo nawet do witania się na 
drogach i ulicach niom ieckiem pozdrowieniem. 
N ietylko nałożono taką karę na ziemian za 
służbę folwarczną, ale nawet za sąsiednich 
chłopów . Minister spraw wewmętrznych, zaw ia
dom iony o tem przez posłów' polskich, zniósł 
owo rozporządzenie landratów i polecił naczel
nemu prezesowi regencyi poznańskiej, aby przy 
daw'aniu pozwrolenia na sprowadzenie robotni
ków  z Galicyi lub z Królestw a nie kierował 
się względami na strejk szkolny. Lecz buiro- 
krac}'a w ciąż wynajduje nowe utrudnienia. Oto 
naprzykład, wiadomo, że za strojkowauie dzia
tw y w szkołach ludow ych  adm inistracja wr}’- 
dala ze szkół w yższych, z gim nazjów  i serai- 
naryów, starszych braci owej strejkującej dzia
twy. To się czyni z wiedzą rządu. Lecz nie 
każdy strejkujący dzieciak ma brata w szkole 
wyższej, w tym  w ięc Y\ypadku nie ma jak u- 
karać rodziców', trzeba zatem ukarać przedsię
biorcę, u którego ci rodzice pracują, Dudowm- 
gzj Knuitzer w. Grudziądzu zatrudnia od lat 
wieli stolarza G liszczyńskiego, którego chłopak 
strejkuje. Landrat grudziądzki zawiadom ił tedy 
p. Kunitzera, że jeżeli niezw łocznie nie wrydali 
ze służby stolarza G liszczyńskiego, to je g o  bra
cia będą SWTdaleni z gim nazj um, Praw dopodo
bnie taki monstrualny nakaz będzie odwołany 
przez ministeryum, ale ten w ypadek dowodzi, 
że biurokratyczna gorliw ość niesłychanie prze
sadza w w ykonyw aniu eiterm inacyjnych  za
m iarów rządu. W  dobrem  takiej przesady ni
gdy  się nie można spodziew ać; w  złem jest o- 
na regułą, a to dlatego, że urzędnicy, którzy 
są ostatniein,- bezpośredniem narzędziem złych  
zamiarów, demoralizują się i zaciekłym i się 
stają, ja k  kaci.

L ecz  pruscy urzędnicy z innego jeszcze 
powodu są w złem tak gorliw i : zachęcają ich
do tego związki hakaty. One teraz rozw ijają w 
całych  Niem czech propagandą antypolską. 
W  tym  celu najmują wymowmych prelegentów 
i każą im jeździć od miasta do miasta z od
czytam i o konieczności w ytępienia Polaków , bo 
tego wrzekom o wym aga przyszłość Niemieć, 
Prelegenci w ięc głoszą, że rząd nie może 
wszystkiego zrobić, i niepodobna obm yślecc u- 
staw na wszelkie zgoła w y p a d k i; trzeba zatem, 
aby każdy Niemiec, głęboko przejęty konie
cznością wytępienia Polaków, działał jak  naj- 
gorliw iej.

Z  pom iędzy tych  piM egentów  największą 
sław'ą się cieszy profesor uniwersytetu Geliken, 
syn przyjaciela cesarza FTyderyka, a w'roga 
Bismarka, syn człowieka, którego Bismark nę
kał długiem więzienit-m, aby go zmusić do wry- 
dama frydrykow'skieh pamiętników'. N iepom ny 
krzyw7d ojca, prof. G efiken służy teraz bismar- 
czykom , jako herold ich dążności. Jego pre- 
lekcye [uważane są za wzór antypolskich, z te
go więc powodu podajem y tu treść jeg o  osta
tniego odczytu.

Zgoda z Polakam i jest niem ożliwa —  m ó
wił on —  ale także n iQpodobna ich znhinezyć. 
Pozostaje w ięc tylko w ypierać ich z państwa 
p -zez wzmacnianie żywuołu niem ieckiego, a 
także środkami exterm inacyjnym i. Pierwsze z 
tych  zadali należy do narodu germańskiego, 
drugie — do iządu. Towarzystwm kakatysty- 
.ezup, reprezentujące naród, spełnia wrszystko, 
co do niego należy, ale rząd nieco sie zanie
dbał. Trzeba odeń żądać, aby w ÓYielkopolsce 
stwmrzył jeszcze więcej ognisk niem ieckiej kul
tury, z w yjątkiem  zakładów nankowych, p o 
nieważ z nich korzystaliby także Polacy. Trzeba 
niem ieckim  rolnikom  —  w ielkim  i  m ałym  —- 
nadzw yczajnie ułatw ić zbyt produktów' na m iej
scu po dobrej cenie, gdyż to w ytw orzy potężny 
D rang nacli O sten; w  tym  celu zaleca się prze- 
dewszystkiem przeniesienie ty lu  wmjsk do W ie l
kopolski, aby najm niejsze miasteczko miało gar
nizon, kupujący prow ianty w yłącznie u okoT- 
cznjmh Niemców'. Będzie to miało jeszcze ten 
pożytek, że miasteczka odrazu nabiorą chara
kteru niem ieckiego. Lecz niedość jest p o 
pierać w ten sposob żyw ioł germański, bo 
jednocześnie trzeba tłum ić polski. Tu 
znowm przedewszystkiem rząd powinien zam
knąć wszystkie polskie banki, a rozwiązać 
wszystkie polskie stowarzyszenia i spółki, na
wet na pozór najniew Mniejsze, gdyż każdo sto
warzyszenie, każda spółka, ponieważ wzmacnia 
Polaków, jest przez to samo szkodliwa dla pań
stwa. Nadto konieczna jest ustawm, zakazująca

odzyw ać się publicznie inaczej, ja k  po niemie
cku, z czego wynika, że pc winny b yć zam knię
te polskie dzienniki, księgarnie i drukarnie. P o 
czty  nie pov/inny przewozu polskich książek. 
W reszcie Zapianami pow i”  i b yć  tylko N iem cy. 
G dy to wszystko się stan i1 natenczas buta pol
ska będzie złamana bardzo orędko, kresy wscho
dnie (Ostmark) staną się krainą germańską. 
Tego ocl rządu powinien shą dom agać ca ły  na
ród niem iecki, ałbowdem gorm anizacya Ostmar- 
ku nie jest sprawą wyłąca^ ty  pruską, lecz naj
żyw otniejszą dla całych 1 '-J .nieć, ponieważ od 
je j pom yślnego załatwienia aileży całość Yater- 
landu, zagrożonego jirzez Błowian.

T ak ;e oto m ow y wygłasza w ędrow ny 
agent hakaty. G dyby dziesiątą część tego po
wiedział Polak, zalecaiąc jdakom  bronić się 
od germ anizacyi, zgn iłby w -więzieniu. A le  ha- 
katyście to wolno. Jakże się dziw ić rozhukanej 
gorliw ości urzędników, którzy takich bodźców  
dostają od wszechpotężnej nakaty !

wygłoszona na uneczornem posiedzeiau Sejmu kra- 
jowego w dniu 15 marca h. r. iv dyslcusyi jene- 

ralnej nad ludżeteni na r. 1907.
"Wysoki Sejm ie ! Nie chcę zostaw ić bez od

pow iedzi szeregu zarzutów, podniesionych szcze
góln ie przez posłów  narodowości ruskiej prze
ciw  galicyjskim  władzom politycznym . P. Ole
śnicki poddał krytyce dzmłalność tych  władz 
tak przez całe ostatnie sześciolecie z okazyi 
tej, że zebraliśm y się przed nowym : wyboram i 
sejmowymi po raz ostatni, iak szczególnie przez 
czas, k tóry  minął ocl ostatniego Sejmu, a w ięc 
przez ostatnio 1 '/ ,  roku. przyznaję, że ten czas 
nie należał do najspokojnu jszych i że zadan ia ; 
władz politycznych  b y ły  przez ten  czas ciężkie 
i trudne.

Powstawała i rodziłaj się nowa reforma 
w yborcza do Pady państwa i ten poród nie 
przyszedł bez bólów , bez dreszczów całego spo
łeczeństwa. Jeżeli inne narody starały się od
działyw ać szczególnie przez swoje reprezenca- 
cye w W iedniu, to Pusini, którzy w  tej repre- 
zeutaeyi stosunkowo mmejszyT mieli udział, 
chcieli, zdaje mi się, w yw rzeć w p ływ  przez po
w ołanie do głosu bardzo szerokich warsrw, k tó
re z natury rzeczy nie odczuwają ao tego sto
pnia zdenerwowania wsk " }k tw orzenia nowej 
o idynacyi, zdenoi-wcwauiu, mózC gdzLindm ej 
odczuwają tylko na w yższym  poziom ie inteli
g e n c ji  stojące jednostki, zajm ujące się w ięcej 
polityką od włościaństwa. "Wyszło też hasło 
zw oływ ania w ieców  masowych. P. Oleśnicki 
przytoczył tu cyfrę 132 w ieców , zakazanych w 
stosunkowo krótkim czasie. Nie miałem czasu 
od rana sprawdzić, o de cy fra  ta jest słuszną, 
a nie m ogąc się o tem przekonać, nie chcę jej 
teraz kwestyonować, Natomiast przytoczę mu 
inną cyfrę, m ianowicie, że w  przeciągu 2 m ie- 
siecy, od 1 grudnia 1905 do 31 stycznia 19U6, 
odbyło się zw ołanych w ieców  we wschodniej 
G alicy i 544. Jest to dowód najlepszy, że w ła
dze polityczne przeciwko w iecom  za reformą 
w yborczą ide w ystępow ały, że niesłusznym jest 
zarzut, iż m yśl reform y w yborczej, z a in ic jo 
wana przez rząd, a popierana przez najwyższe 
sfery, była  zwalczana przez władze polityczne 
krajowe.

Jednakow oż chcę Panom  w ytłum aczyć, 
dlaczego zakazaną była tak stosunnowo zna
czna ilość w ieców , gdyż przyznaję, że cyfra 
132 jest rzeczyw iście bardzo wysoką. dYładze 
rządowe mają prawo w ysyłać na każde zgro
madzenie swego reprezentanta, komisarza rzą
dowego. To prawo staje si j dla nich m oralnym  
obowiązkiem , jeżeli zachodzi uzasadniona cał
kiem obawa, że na tych  zgrom adzeniach zajść 
m ogą czyny przeciwne prawu i ustawom przez 
podburzanie społeczne i narodowe, i jest w  ta
kim razie zadaniem kom isarzy dozorow ać, by  
granice prawa zostały zachowane. Tym czasem  
zdarzyło się w  wielu powiatach, że na jeden 
i ten sam dzień zw oływ ano kilka, czasem k il
kanaście zgromadzeń z w idocznym  zamiarem, 
ażeby uniem ożliw ić w ładzy kontrolę tego, co 
się na w iecach m ówi i co  się tam robi, tak, że 
w wielu w ypadkach nasuwało się przyjiuszcze- 
nie, że a g ita c ja  używ a kwestyi reform y w y 
borczej jano płaszczyka na to. ażeby siać za
w iść społeczną  ̂ nienaw iść narodową.

Miałem sposobność sam objeżdżać te po
wiaty, w których agitaeya w iecow a była  naj
bardziej rozpowszechnioną. Zw oływ ałem  tam 
przedstawiciel: gm in i zw ierzchności gm innych  
j w yraźnie z całym  naciskiem  przedstawiałem 
im, w  obecności władz rzą,dow'ych i starostów', 
co jest dozwolone, a eo zakazane, całemu wło 

iscjaństwu przedstawiałem, że w iece są dozw o
lone, że ag itacja  za reformą w yborczą jest naj
zupełniej dozw oloną i nikt je j nie m yśli przo 
szkadzać, a zarazem przedstawiałem im, eo się 
sprzeciwia prawu. K orzystałem  ze sposobności, 
.ażeby przestrzedz ich, b y  nie w ierzyli tym  
wszystkim obiecankom , które niepowmłani ag i
tatorzy stawiają nn przed oczy. Mimo tak n ie
spokojnych czasów', udało się władzom  utrzym ać 
z m ałym  bardzo w yjątkiem  spokój, nie używ a
ją c  do pom ocy ju ż  niebezpieczniejszego środka, 
m ianow icie wojska.

"Wspomniał —  a jest to zgodne z prawdą 
—  p. Oleśnicki, źe do pow iatu nadwmrniańskie- 
go  zostało w ojsko wysłane, ale przedstawił, 
źe zostało wysłano na skutek doniesień i pod 
burzali prasy polskiej, a to, o ile sobie przy
pominam, organów  tak zw anych w szechpol
skich.

M ogę zapewmić Panów, że nie kierowałem  
się tu głosam i prasy. Przeczytam  Panom  do
niesienie, jak ie wówczas od starosty otrzym a
łem. Doniesienie to nosi datę dnia 19-ego sty
cznia 1900 r.

„Donoszę, że s„,tuacya w powiecie nudwór- 
niańskim, co do bezpieczeństwa publicznego po- 
ga?-sza się groźnie z każdą cliwilą. 18 żandarmów, 
którymi wogóle rozporządzam, rie są w stanie u- 
trzymać spokoju i porządku i może przyjść łatwo 
do rozlewu krwi. Zewsząd nadchodzą prośby o o- 
piekę i ciągle istnieje obawra przed rzezią. Dnia 
wczorajszego prz.i byli wysłannicy kilku okolicz
nych stowarzyszeń „Siczty do tutejszej drukarni 
celem wydrukowania wezwania do oporu przeciw' 
wo,jsku. Właściciel drakami nie podjął się jednak 
tej roboty, a ci wysłannicy odjechali zaraz do Sta
nisławowa w zamiarze dania tam do druku ode
zwy. W  Majdanie średnun poranił kolonistę Mazu
ra jakiś członek rzekomo „Sicz) po głowie, jedy
nie z powodu tego, iż jest Mazurem, wykrzykując, 
iż wszystkich Polaków i żydów wyrżnie się. 
W  Wołosowie zapowiedział nauczyciel szkoły pol
skiej, ż musi ją  zamknąć na dzień 19, 20 i 21, 
a sam schroni się do Stanisławowa, ho obawia się 
rzezi Z Kamiennej otrzymałem telegram od ■wła
ścicieli obszaru dworskiego z prośbą o bronienie 
ich yrzed Rusinami. Rozdrażnienie włościan ru
skich przeciw Połakom postąpiło tak gwałtownie, 
iż w braku wojska nie będę mógł dać należytej 
obrony zagrożonym. "Wobec tego sądzę, iż odko
menderowanie do Nadworny silniejszego oddziału 
wojskowego jest już teraz wskazanem. gdyż zapo
biegłoby się mogącej łatwo nastąpić krwawej ka
tastrofie. W  końcu nadmieniam, że w dniach 22 
i .23 b. m. odbędzie się w Nadwórnie największy 
w roku jarmark, na którym będzie parę tysięcy 
włościan “ .

Nie w chodzę w  to, czy  starosta miał ra
c j o  i cob y  się b y ło  stało, gd yb y  w ojsko nie 
było przyszło. T ego ani ja , ani p. Oleśnicki 
pow iedzieć dziśby nie m ógł. Jednakow oż wń- 
dzicie Panowie, jak ie  nadchodziły re la cje , a 
kiedy wojsko przyszło^-- um ysły się uspokoiły, 
bo otrzym ałem  petem, 30 stycznia, następujący 
ra p ort:

W7iece ruskie za zaproszeniami w Nazawizo- 
wie, Osławrach białych, Hawryłówme, Sadzawce i 
Nadwórnie odbyły się : pierwszy inia 27 b, m., a 
reszta dnia 2tf b. m. w zupełnym spokoju. Jest to 
dodatnim wynikiem przybyłej asystencji wojsko
wej, oraz napomnień posła dra Oleśnickiego pod
czas jego pobytu w Ta-nawicy leśnej. W  Nadwór
nie zebrało się przeszło 6000 osób, a zgromadzenia 
odbyły się w czterech lokalach.

Przyznaję w ięc zupełnie, że p. Oleśnicki, 
k tóry  tam pojechtJ, p rzyczyn ił się i stara1 się 
o to, żeby spokój nie byt dalej zakłócany,

W  drugiem także m iejscu zostało wojsko 
użyte i niestety przyszło tam do ofiar. I  w ierz
cie mi Panowie, że n ikt w ięcej odemnie nad 
tem nie ubolewa. Nie chcę się rozw odzić nad 
wypadkam i w  Łąckiem , gdyż sprawa ta z prze
prow adzonego procesu jest Panom znana, chcę 
jednak przypom nieć, że w  N iżniow ie, gdzie da
no pow ód do późniejszych w ypadków  w Ł ą 
ckiem, komisarz rządow y wraz z żandarmami 
b y ł przez parę godzin  oblegany w  domu, żc 
przejeżdżający tam tędy obywatel, k tóry  zupeł
nie dc niczego się nie mieszał, został napadnię
ty  i obity. A  potem  w samem Lacksem, gdy  
przyszło w ojsko, ażeby eskortować aresztowa
nych, faktycznie tak było. że chciano tych  a- 
resztantów odbić. Stało się w ięc nieszczęście, 
bo w ojsko było  zmuszone do użycia broni, co 
nie jest z pewnością dla w ładz przyjem nym , 
lecz owszem ubolewania godnym  faktem, że 
wskutek nam iętn'-' agitacyi padło ofiarą życie 
paru obaiam uconycli cbłopow.

Skarżył się również p. Oleśnicki na ro 
zmaite szykany, których  w  ow ym  czasie dla 
powstrzymania, czy  też dla karania za w iece i 
a g ita c ję  w yborczą m iały się dopuszczać w ła
dze polityczne. Szykany te m iały b y ć  karą za 
zbieranie składek i za trudni mie się m epow o- 
łanem pośrednictwem  pracy. Otóż co do zbie
rania składek należy rozróżnić dwie kategorye. 
Zdarzało się, że starostowie wymierzali kary 
za zbieranie składek na telegram y pow iecow e 
do m inistrów ; rekursa, które w takich przy
padkach przychodziły  do namiestnictw^., bywra- 
ły  uwzględniane i kary byw ały zniesione. I 
tak m ogę przedstawić sprawę rekursu Michała 
Daszyluka z Chlebówki. Orzeczenie nam iestni
ctwa b rzm i:

„Na rekurs Michała Daszyluka z Chlebówki 
przeciw orzeczeniu z dnia 27 lutego br. 1. 1461, 
którern zasądzono go za zbieranie bez zezwolenia 
władzy cl. 28 stycznia br. po wiecu w Chlebowce 
składek na pokrycie kosztów telegramu, donoszące
go ministerstwu spraw wewnętrznjmli o zapadłych 
na wiecu uchwałach —  uchylam zaczepione orze
czenie i uwalniam rekurenta od wiay i kary, gdyż 
powyższa czynność rekurenta przedstawia się. jako 
dobrowolne wykonamc specjalnego zlecenia dają
cych pieniądze, a nie może uchodzić za zbieranie 
składek w rozumieniu obw. gub. z dnia 21 maja 
1833 1. 3664 'pr. Zb. ust. prow. Nr. 80 S. 150.

Tak samo został uw olniony od kary M i
chał Sawdcki z Podliszek i D m ytro Ocłięruk z 
B abczego. B y ły  jedn ak  także w ypadki zbiera
nia większych składek, składek, p rzy  których 
w yraźnie było zaznaczone, ze one są przezna
czone na jakiś y„fond b o jo w y 14, lub składek o 
nieznanym mi zupełnie celu. AYobec znacznego 
siania nienawiści, jak ie  wów czas by ło , m ogły 
się podobne składki w ydać bardziej podejrza- 
nemi niż zbieranie skła.dek na w ysyłanie tele
gramów, i n iej dziw cie się Panowie, że władza 
bezpieczeństwa uznała to za w ykroczenie prze
ciw ko obowiązującym  przepisom.

Nie mogłem od rana wyszukać wszyst
kich dokumentów', ty czących  się nieuprawnio
nego trudnienia się agencyą pryw atną, czy li 
namawdania, albo ułatw iania w ychodźctw a czy 
zarobkowania. Że b y ły  takie wypadki, w  k tó
rych  rzeczyw iście dow ód w iny został całkiem  
przeprowadzony, to sobie jednak dokładnie 
przypom inam .

Gdzie jednak wina nie została niezbicie 
udowodnioną, tam nam iestnictwo uwzględniało 
wniesione rekursa i tak się też stało w  spra
wne dra "Włodzimierza Baczyńskiego, o której 
wspomniiił p. Oleśnicki. Dr. Baczyński został 
skazany na karę, o ile pamiętam 100 koron.

Ten wypadek rzeczywiście przedstawia za
rzut słuszny o tyle, źe  w edług przeprowadzo
nych  przez nam iestnictwo dochodzeń, Staro
st w'0 nie dostarczyło dostatecznych dow odów 
w m y i m ogę tuta; oznajm ić, że sprawa została 
w nam iestnictwie w ten sposób załatwiona, iż 
rekurs został uw zględniony i orzeczenie staro
stwa zniesiono. Ta sprawa została ju ż  zatem w 
namiestnictwie rozstrzygnięta i tylko dr. Ba
czyński jeszcze odnośnego reskryptu m e o- 
trzym cl.

Ze jednakcwmż, proszę Panów, te wdece 
nie b y ły  takie -— źe przytoczę tu przym iotnik t 
użyty  przez p. Oleśnicki -go — „n iew inne11, a 
przynajtnnif j  nie tak oiiewinne, to m ógłbym  u- 
aow odnić całym szeregiem faktów. Pozwmlę so
bie przytoczyć tylko np. doniesienie z K o 
łomyi:

Polskie stronnictwu demokratyczne w Koło
myi zwołało do sali „Sokoła11 na dzień 21 stycznia 
br. W iec polski za zaproszeniami, celem naradzenia 
się, jakie stanowisko maja zająć Polacy wobec za
powiedzianej reformy wjborczej. Cale to zgroma
dzenie, w którem uczestniczyło przeszło 1000 osób, 
odbyło s’’ę w bardzo poważnym nastroju i spokój 
w sali „Sokola nie został zakłócony. Tymczasem 
na ulicy Kościuszki pokazało się nagle i niespo
dziewanie około tOO chłopów' uzbrojonych w laski 
i toporki, których używają zwykle siczowniey i w 
towarzystwie około 100 żydów socjalistów kroczy
ło w zbitym pocnodzie do lokalu „Sokoła11, aby tam 
wywołać i spowodować awranrurę i rzeczony wiec 
polski udaremnić. Wydelegowałem komisarza po
wiatowego Buszyńskiego i praktykanta koncepto
wego Murczyńskiego, dodawszy im do pomocy 10 
żandarmów, którzy nadchodzący pochód wstrzymali, 
a stawiających opór władzy, socyalistę Mecbla He
tera, słuch, praw Jarosława Szypajłę i 4 chłopów 
aresztowano i odstawiono do sądu. Nadmienić mi 
jeszcze wypada, że w czasie wstrzymania pochodu 
była chwila tak poważna, iz komisarzowi Buszyń- 
skiemu zagrażało niebezpieczeństwo życia i niew iele 
brakowało, a żandarmerya byłaby musiała zrobić 
dla bezpieczeństwa własnego i komisarza użytek z 
broni. Taktowi jednak i zimnej krwi p. Buszyńskiego 
jest do zawdzięczenia, iż nie przyszło do użycia 
uroni i ewent'_&li:j rb pomażr;ojszy-eh imstopstw

Chcę om ów ić jeszcze jeden takt, z którego 
p. Oleśnicki zrobił dość ciężki zarzut, a m iano- 
w.eife aresztowanie X . Petryckiego:

X . Petrycki od roku 1895 proboszcz w Ko- 
łokolinie, systematycznie nie wykonuje poleceń 
starostwa, które ala swego użytku, względnie dla 
użytku sądów wzywa go, jako prowadzącego księgi 
metrykalne, do przedkładania wypisów z ksiąg 
metrykalnycn. W  tej mierze odnosiło się namie
stnictwo kilkakrotnie do konsystorza metropolital
nego gr. kat. we Lwowie, który pismem z 19 lu
tego 1903 r. L. 919, nadesłał solenne przyrzeczenie 
X  Petryckbgo, że nadal nie da powodu do za
żaleń.

Jednak mimo tego przyrzeczenia zaszedł 
rakt następujący, podany w  re la c ji  urzędnika 
starostwa lohatyńskiego, którą Panom odczytani'

W  wykonaniu reskryptów c. k. starostw? 
z dnia 13 i 10 b. m. L. 26.198 i 30.829 udałem 
się 14 b. m do urzędu metrykalnego w Kololtoli- 
nie. Ponieważ X . Petrycki, numo moich wezwali 
nie chciał jawić się w kancelaryi urzędu metrykal
nego, przeto wręczył mu naczelmk gminy wezwa
nie starostwa z dnia 10 b. m. L. 30.829 na po
dwórzu gospodarskiem. Tam też wezwałem X . Pe- 
tryck‘ego, aby wydał w jkazy o ruchu ludności za 
drug. kwartał b r X . Petrycki narzucał trraz z synem 
swoim snopy i nia reagował zupełnie na moje wezwą 
nia i upomnienia. Nie mając dostatecznej asystencyi, 
odłożyłem dalsze wykonanie na wstępie cytowa
nych reskryptów do stosownej chwili. Dnia 17 b. 
m. udałem się ponownie do kancelaryi urzędu (pa
rafialnego) metrykalnego w Kołokolinie, aby ode
brać wykazy i sporządzić w wykonaniu reskryptu 
wy°i4g urzędów7}' z ksiąg metrykalnych, ponieważ 
mimo dawno minionego terminu X, Petryck’ naka
zanego wyciągu mnie nie doręczył. X . Petryckiego 
zastałem w kancelaryi przy stole urzędowym — 
wszedłszy w towarzystwie zastępcy naczelnika 
gminy. Na moje urzędowe wezwania, czynione \v 
formie bardzo uprzejmej. X . Petrycki zrazu nie re • 
agswal —  po cbwdli wręczył mi milcząco załączoną 
kopertę z aktam. L. 25, 26 i 27. Na dalsze moje 
zapytania o wyjaśnienia nie odpowiadał, wstał i 
wyszedł mimo upomnienia z kancelaryi i mimo 
kilkakrotnych wezwań, aby sporządził żądany wy
ciąg metrykalny lub przedłożył mi Księgi metry
kalne.

Wobec znanego mi charakteru X . Petryckie- 
go, jego domowników, oraz wobec stosunków ze 
względu na czas i miejsce, uważałem za konieczne 
przedsiębrać dalsze czynności urztjdowe wTobec asy
stencyi dwóch zawezwanych żandarmów i naczelni
ka gminy. Ponieważ ten ostatni ani czytać, ani 
pisać nie umie, wezwałem też gospodarza Kiemensa 
Mytańka. Za pośrednictwem dyaka Kunynca, w7zy- 
wrałem dwukrotnie w dalszym ciągu xiędza Tetry- 
ckiego, aby jawił się w kancelaryi, lub wyciąg 
żądany przedłożył, albo wreszcie księgi metrykalne 
wydał. Wezwania pozostały bez skutku. X . Petry
cki kazał oświadczyć, iż jest gospodarstwem zaięty, 
a z władzami tylko w drodze pisemnej ma do czy
nienia. Poleciłem tedy napisać załączone wezwanie 
i doręczyć je  X . Petryckiemu przez naczelnika 
gminy. X . Petrycki me przyjął wezwania, a gdy 
naczelnik gnr"ny udał się do niegc ponownie w to
warzystwie żandarma, aby mu wezwanie doręczyć, 
uciekł w pole, a potem, wróciwszy, wymykał się 
kierującym się ku niemu naczelnikowi gminy 
i żandarmowi.

Gdy wreszcie żandarm zaszedł mu drogę i
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zagroził przymusowem przystawieniem, przyjął X. 
Petrycki wezwanie i zjawił się po pewnym czasie 
w kancelaryi. W  międzyczasie przedsięwziąłem do
kładne poszukiwania w kancelaryi urzędu metry
kalnego za księgami metrykalnemi. Znalazłem stare 
księgi urodzin, ostatniej jednak, która była potrze
bną, nie było ani między księgami metrykalnemi 
zaślubin i śmierci, ani w szafach, ani w szufladzie 
stołu urzędowego, które kazałem kluczem otworzyć. 
Po bardzo szczegółowem przeszukaniu przyszedłem 
do przekonania, że X . Petrycki rozmyślnie zabrał 
potrzebną księgę i ukrył ją po za kancelaryą, aby 
uniemożliwić przedsięwzięcie czynności urzędowej.

Po zjawieniu się X . Petrjmkiego, wzywałem 
go kilkakrotnie, aby' nie stawiał oporu władzy i 
uczynił zadość urzędowym wezwaniom. X. Petrycki 
nie reagował — usiadł, podparł głowę na rękach 
i przytykał od czasu do czasu uszy palcami. Moje 
napomnienia, oraz napomnienia żandarma pozostały 
bez skutku. X. Petrycki próbował umknąć z kan
celaryi, w czem mu jednak żandarm przeszkodził. 
Napisałem tedy załączone wezwanie i przedłożyłem 
X. Petryckiemu, ten jednak zamknął oczy i odwró
cił się od stołu. Gdy mu zagroziłem aresztowaniem, 
zerwał się z krzesła, przystąpił, mrucząc przez 
zamknięte usta i strojąc grymasy do mnie, a odry
wając ręce od uszu, począł niemi wymachiwać. 
Odstąpiłem i wezwałem renitenta, aby się spokoj
nie zachowywał, na co wprawdzie usiadł, począł 
jeduak śpiewać niezrozumiałe i nieznane mi słowa. 
Na to wszedł jeden z synów xiędza do kancelaryi, 
pod oknem ujrzałem dyaka Fedia Kunynca i inne 
osoby. W  przyległym pokoju i sieni dawały się 
słyszeć kroki; ponieważ widziałem w sadzie więcej 
wieśniaków, dlatego też mogłem się — znając 
stosunki — spodziewać nieobliczalnego w na
stępstwach zbiegowiska. Zachowanie się X. Pe- 
tryckiego, noszące znamiona zbrodni, uniemożliwiło 
przedsiębranie dalszych czynności urzędowych i spo
wodowało mnie — tem bardziej wobec całej sytu- 
acyi —  do polecenia przyare3ztowania renitenta.

D odać muszę, źe delegow any urzędnik 
przemawiał do X . Petryckiego tylko po rusku, 
a pisemne wezwania, o których tu mowa, były 
także pisana tylko po rusku.

N ie dziwcie się panowie, że po takiem 
postępowaniu władze muszą przedsiębrać kroki, 
które, jak  wiem, w yw ołują rozgoryczenie u lu
dności i są dla samych władz nieprzyjemne, j e 
dnak absolutnie konieczne na to, żeby utrzy
mać pow agę władzy i w ydostać to, co jest dla 
władz potrzebne, a m ianowicie w tym  w ypa
dku w yciągi m etrykalne i papiery, które dla 
pojedynczych  stron i dla sądu by ły  nieodzo
wnie potrzebne.

K ażdy człow iek spokojnie patrzący m ógł 
przew idyw ać, że w zimie i na wiosnę prow a
dzona agitacya nie pozostanie bez skutku i na 
lalo, to też rozpoczęty się już wczesnem latem 
najprzód w powiecie brzeżańskim, podhajeckim , 
później także w innych powiatach strejki rolne.

Jak Panowie zapewne wiecie, w  ustawo- 
dawstwach różnych krajów, a tak samo w  teo
retycznej nauce robi się znaczną różnicę m ię
dzy strejkami rolnym i a strejkami przem ysło
wym i.

R óżnica ta ma rozmaite powody. Jeżeli
przy strejkach przem ysłow ych niebezpieczeń
stwo tylko na tem polega, że się traci pracę i 
zarobek przez pewien czas, a m ianowicie przez 
czas trwania strejku, w którym  to czasie fa
bryka, czy  zakład przem ysłow y nie pracuje, to 
przy strejku rolnym  straty te są większo, bo
jest strata pracy, strata nakładu całego roku, 
a przedmiot, który się traci, jest tym  nieodzo
w nym  dla wszystkich ludzi artykułem, artyku
łem pożywienia codziennego, którego strata od- 
b ićby  się musiała tak samo dotkliwie na tych, 
przeciwko którym  się strejkuje, ja k  może je 
szcze bardziej na tych, którzy strajkują.

R óżnica  polega jeszcze i na tem, że jak
to każdy o tem doskonale wie, strejki rolne bez
w ywarcia teroru zupełnie udać się nie mogą. 
(Głosy : Bardzo słusznie !).

To też władze bezpieczeństwa m usiały roz
winąć całą czujność, ażeby zapobiedz zabu
rzeniom.

W ojsko zostało rzeczyw iście wysłane, żan
darmi również. A le cóż oni rob ili? Czy może 
zmuszali kogo do p racy?

Nie, proszę Panów. Ta żandarmerya, to 
wojsko broniły tych, którzy chcieli pracować, 
przeciwko terorowi tych, którzy grozili, a gro
zili w ten sposób, że rzeczyw iście obawiać się 
by ło  można. G roźby bow iem  byw ały nieraz p o 
parte czynami i m iały miejsce w ypadki pabi- 
cia, wypadki podpalenia. (G losy : Tak jest').

Sądzę, że władze bezpieczeństwa spełniły 
swój obowiązek tak, jak  zawsze go spełniać bę
dą gotowe, czy  to przyjdzie bronić tych, któ
rzy chcą pracować, przed aktem gw ałtów , chcą
cych na nich napadać, czy  to przyjdzie, ja k  to 
ju ż  miało miejsce, ochraniać agitatorów  rady
kalnych przed napadami politycznych  przeci
wników, czy  to, gd y  wypadnie bronić —  jak  
się to niedawno stało we L w ow ie —  studentów 
ruskich, którzy po przedstawieniu w sali „Jad 
Charuziin", bojąc się mniemanego napadu ze 
strony polskiej, prosili o opiekę polioyi, która 
im rzeczywiście tej opieki udzieliła. (Brawa. 
W esołość.)

P. Oleśnicki wypow iedział zdanie, z któ- 
rem się najzupełniej godzę, a mianowicie, że 
sądownictwo powinno stać zdała od polityki. 
Brawa), I ja , gdziekolw iek będę miał spo

sobność w ypow iedzieć moje zdanie pod tym  
względem, z pewnością czego innego nie p o 
wiem. A le że sądy galicyjskie są rzeczyw iście 
bezparcyalne, to pośrednio przyznać musiał 
sam p. Oleśnicki, gdy  zacytow ał, że na tyle 
oskarżeń w rozm aitych sądach tak mało było 
skazywań.

Proszę Panów, wszystkich zadowolić nie 
można.

A  jeżeli tak, jak  w ostatnich czasach 
na sądownictwo lwowskie właśnie ze 'strony 
polskiej podniosły się zarzuty, że słuchając ja 
kichś w pływ ów  z m inisterstwa, których w 
rzeczywistości nie było, w ypuściło studentów 
ruskich, tak na to samo sądownictwo krzy
czeli znowu R u sin i, że tych studentów zam 
knięto. _ Z  tego możecie Panowie poznać, że 
sądownictwo stoi na gruncie —  w edług m e
go zdania zupełnie bezpartyjnym , i Brawo, 
brawo).

Tak samo piszę się — ale obiema ręka- 
ml . ua zdanie p. Oleśnickiego, że studenci 
na uniwersytecie powinni się zdała trzym ać od 
polityki, a oddawać się tylko nauce, i Brawo). 
A le proszę Panów, gdybym  wam przeczytał 
z aktów strajkowych, z aktów w iecow ych, ja
ki to szereg właśnie tych  studentów ruskich 
b y ł głów nym  _ agitatorem politycznym , g łó 
w nym  czynnikiem  podniecającym  (g ło sy : tak 
jest), _ to może dojdziecie do wniosku, że jeżeli 
ja  będę z pewnością zawsze gotów  namawiać i 
tę m łodzież, aby się trzym ała tylko pracy

naukowej i profesorów, aby w tym  samym 
kierunku działali, to także mam raoyę, jeżeli 
się i do was Panowie zw rócę, abyście tam, gdzie 
sięga wasz w pływ , w tym  samym kierunku 
szczerze i uczciwie napom inali młodzież do na
ukow ej pracy.

Przykre i bolesne b y ły  wypadki na uni
wersytecie. Ja wiem, że m łodzież uniwersy
tecką trzeba inaczej traktować, niż resztę 
społeczeństwa, m ianowicie tę starszą. Tam i 
krew jest gorętsza i ideały są żyw iej odczu
wane, i łatw o postępując nieodpowiednio, za
miast uspokojenia , w yw ołać można jeszcze 
większy niepokój. R adbym  także i zawsze te
go przestrzegam, aby ile możności szanować 
autonomię uniwersytetu, aby pozostawić wła
dzom uniwersyteckim  utrzymanie spokoju i po
rządku na uniwersytecie, tudzież kierowanie 
młodzieżą.

W  tym  kierunku dawałem także wska
zówki, aby władza bezpieczeństwa, aby policya 
wkraczała do gm achu uniwersytetu dopiero wte
dy, k iedy już wszelkie dopuszczalne granice 
zostały przekroczone, albo g d y  tego wprost 
zażądają władze uniwersyteckie. D latego też 
chciałem, aby w wielu wypadkach, gdzie ta
kie przekroczenia m iały miejsce, same władze 
uniwersyteckie sprawę w swoich niiuach za
łatwiały.

Znajdowałem  całkiem naturalnem, że to, 
c-o się w ostatnich latach wydarzało w muracli 
uniwersytetu, jak  napad na rektora X . Białka, 
ja k  przeszłoroczne stawianie barykad, nie do
stało się p o za  mury uniwersyteckie, a mianowi
cie przed kratki sądowe, lecz że załatwiała te 
sprawy władza uniwersytecka na podstawie swej 
w ładzy dyscyplinarnej.

Jednakże są pewne granice we wszyst- 
kiem i z pewnością ani mnie, ani nikom u 
nie wyda się dziwnem, jeżeli władze sądo
we uznały, że w ypadki styczniow e te grani
ce przekroczyły, że wykroczenia poszły tak 
daleko, że niemi zająć się musiały nietylko 
władze uniwersyteckie, ale, że winni pocią
gnięci b yć również musieli do odpowiedzialno
ści sądowej.

Refleksem w ypadków  styczniow ych były  
wypadki w  marcu. B yło  to wyrzucenie m ło
dzieży ruskiej przez młodzież polską. A le, 
jeżeli p. K orol dom agał się. aby m łodzież pol
ska była  traktowana na równi z młodzieżą 
ruską i vice versa, to odpowiem, że wypadki 
marcowe, które bądź co bądź nie m ogą iść 
w porów nanie z wypadkam i styczniow ym i 
(G ło sy : Bardzo słusznie!), będą przez władzę 
dyscyplinarną uniwersytecką traktowane i za
łatwione. (Brawa).

Nie m ogę nareszcie zostawić bez odpow ie
dzi i bez pewnego podkreślenia odezwania 
się innego posła ruskiego, a m ianowicie p. 
Korola. R zucił on groźbę w kierunku żydów, 
w  której wyraźnie powiedział, że jeżeli przy 
nadchodzących w yborach (p. K o ro l: Tak je s t!)  
żydzi nie będą głosowali tak, jak  Rusini 
sobie będą ż y c z y ć , to nastąpi całkiem  okre
ślona groźba bojkotu. (Pos. Bohaczew ski : 
karczm y).

Proszę Panów, jeżeli człow iek tak w y 
trawny i tak poważny, ja k  p. K orol, mówi 
to tu w tej Izbie, to jednak jest to pewnym  
dyapazenem tego, co się m ówi na zgrom adze
niach, gdzie przem awiają agitatorowie. Jeżeli 
takie słowo padnie gdzieindziej z innych ust, 
nie dziwcie się P a n ow ie , że przy nowej 
ustawie o czystości w yborów  tak samo w ła
dze nie m ogłyby  nie reagow ać na takie ha
sła. (Brawa), Obowiązkiem bowiem  tej w ładzy 
jest utrzym ać spokój, utrzym ać ład i porządek. 
(Brawo).

"Wiem, że utrzymanie spokoju nie da się 
osiągnąć tylko środkami policyjnym i, że dzia
łaniem spolecznem, działaniem prewencyjnem  
wiele w tym  kierunku w spółdziałać można. A le 
tam, gdzie przekroczenie ustawy nastąpiło, tam 
władza będzie miała obowiązek w kroczyć, jak - 
kolw iekby się znowu na zarzuty narazić miała.

Nie dziwię się pewnemu rozdrażnieniu w 
tonie, które odcziw ałem  we wszystkich prze
mówieniach dzisiejszych. — Przeszliśmy, proszę 
Panów, przez walkę wszystkich narodów pod
czas rodzenia nowej ordynacyi w yborczej, ka
żdy naród chciał sobie na przyszłość zapewnić 
jak  najw iększy w pływ  przez to, że usiłował, 
aby w tej, do pew nego stopnia określonej li
czbie przyznać się m ających mandatów, jak  
najwięcej dla siebie wydrzeć. (G ło sy : Tak jest).

Słyszeliśm y tu dziś zarzut o ciężkiem  po- 
krzywdzeniu Rusinów, że nie dostali tylu  man
datów, ile dostali Polacy, albo że nie dostali 
tyle, ileby się im wedle liczby ludności nale
żało, łub na nieb przypadało.

A le o ile sobie spokojnie rzecz przypom ni 
my, zobaczym y, że to P olacy stracili w nowej 
ordynacyi ze swego stanu posiadania, że oni 
w porównaniu do innych narodów nie otrzy
mali również tego, co im się według liczebnej 
ilości dostać by ło  pow inno (Brawo) i że trudno 
od K oła polskiego w ym agać, aby się nia sta
rało o osiągnięcie największej ilości mandatów 
dla Polaków, pozostawiając Rusinom  walkę i 
starania o swoje własne prawa.

Że jedni i drudzy nie otrzym ali tego, cze
go pragnęli, z tym  faktem pogodzić się trzeba, 
jak P olacy  się pogodzili, że otrzym ali stosun
kow o mniej, niż kraj tak mały, ja k  Dalmacya. 
Te podrażnienia i rozgorączkowania, te dreszcze, 
przechodzące przez społeczeństwo, b y ły  i pod
czas porodu i po porodzie ordynacyi w yborczej, 
i czasby był, aby ustały.

Mnie zawsze znajdziecie Panow ie tam, 
gdzio chodzi o potępieni© siania nienawiści. 
(Brawa i oklaski), czy  to zc strony Polaków, 
albo organów  prasy polskiej, czy ze strony or
ganów prasy ruskiej. Z  obowiązku muszę prze
glądać i czytać wszystkie, alh°_ przynajm niej 
wszystkie poważniejsze dzienniki i czasopisma, 
w ychodzące w G alicyi, i m ogę pow iedzieć m o
je  spostrzeżenie —  które w każdej chw ili m o
żecie Panowie spraw dzić — że jeżeli w  pol
skiej prasie pewna część odzyw a się p rzychy l
nie dla Rusinów, albo szuka m ożności zgody 
z nimi, to, jak  dotąd, w  żadnym organie ru
skim tego nie spotkałem. (Huczne oklaski).

W ięc, jeśliby posłowie narodowości ru
skiej i w ogóle w pływ ow e ich  czynniki w ja k i
kolw iek sposób przez jak ikolw iek  organ prasy 
ruskiej zechcieli dawać w yraz podobnież bar
dziej pojednaw czym  zapatrywaniom  i stanąć 
choć czasem na pojednawczem  stanowisku, to 
m ożebyśm y poszli o krok naprzód i zbliżyli 
się, a nie rozchodzili coraz dalej. O byście ty l
ko Panowie Posłowie jednej i drugiej narodo
wości na stanowisku dobrej w oli i dobrych 
chęci, które tu zaznaczyłem , stanęli, to może 
i pod tym  względem  będzie lepiej. (Huczne o- 
klaski).

Korespohdmcyo.
Wiedeń, 21 marca. 

(Podróż Cesarza do Prani. Międzynarodowa wy
stawa mody. F ilie fabryk niemieckich w Czechach.

Ekspcdycya naukowa do Palestyny).
(y). Zam ierzona podróż Cesarza do Pragi, 

która miała przyjść do skutku jeszcze w jesie
ni, i od tego cżasu kilkakrotnie była odraczana, 
dozna nowej zwłoki. W edle ostatnich informa- 
cy j pism urzędowych, Cesarz nie prędzej w y 
bierze się do Pragi, jak  dopiero wr drugiej po
łowie kwietnia. Jeden z dzienników czeskich 
podaje jako powód tego ponow nego odroczenia 
podróży cesarskiej tę okoliczność, że pokoje w 
zamku królewskim na H radczynie są zimne, a 
piece, służące do ich ogrzewania, starej kon
stru k cji i nieodpowiednie, nie ma zaś ju ż  cza
su na postawienie now ych i dlatego postano
wiono zaczekać z podróżą aż do nastania cie
plejszej pory. Niektóre pisma niem ieckie w yra
żają powątpiewanie, czy  podróż ta w ogóle 
przyjdzie do skutku, natomiast staroezeski M a s  
Narodu utrzym uje z całą stanowczością, że jest 
ona nieodwołalnie postanowiona, że pobyt Ce
sarza w stolicy Czech potrwa dziesięć dni, i że 
ułożono ju ż  szczegółow y program na każdy 
dzień. Program  ten obejm uje m iędzy innomi 
poświęcenie kamienia węgielnego pod now y k o
ściół w Holeszowieacb, zwiedzenie gruntów, 
przeznaczonych pod budowę now ych gm achów  
zarówno dla czeskłf&b, ja k  i niem ieckiego uni
wersytetu, uroczyste rozpoczęcie robót około 
uregulowania i pogłębienia koryta "Wełtawy 
itp. Bądź co bądź wielkie trudy czekają sędzi
wego Monarchę z wiosną, tem bardziej, że i w 
stolicy W ęgier zamierza on przepędzić kilka
naście dni i wziąć udział w uroczystościach, ja 
kie tam się odbędą z powodu czterdziestej ro
czn icy  koronacyi.

W  silach  tzw. „B lum ensule“ otwarto tu 
wczoraj m iędzynarodową wystawę mody. Przed
stawia się ona bardzo pięknie i stanowić bę
dzie niemałą siłę przyciągającą zwłaszcza dla 
pań. Już wczoraj sale mieszczące w sobie dam
skie stroje wiosenne i letnie b y ły  form alnie 
oblężone. W spaniale prezentuje się także w y
stawa w yrobów  koronkarskich. W  kilku salach 
przedstawiony jest historyczny rozw ój m ody od 
r. 1800 cło 1900, a jednak sala zawiera nie
zmiernie zajm ującą kollekcyę rycin, przedsta
w iających m ody, jakie panowały od zam ierzch
łej starożytności aż do naszych czasów. W śród 
w ystaw ionych gobelinów  i dywanów znajdują 
się niektóre okazy, przedstawiające wartość 
przeszło 50 tyśięey koron.

Z Pragi donoszą, że od czasu wejścia w 
życie  now ego traktatu handlow ego m iędzy 
Austryą a Niemcami, odbyw a się formalna 
em igracya przemysłu niem ieckiego do Czech. 
Fabrykanci bowiem  n iem ieccy , w yrabiający 
takie artykuły, od których cła austryackie w 
nowym  traktacie zostały znacznie podwyższone, 
zakładają w Czechach ile m ożności jak naj
bliżej granicy swe fabryki filialne, mające ob
sługiwać wyłącznie publiczność austryacką. Nie 
ma też prawdę miesiąca, aby nie powstała tam 
jakaś nowa podobna filia fabryk niem ieckich. 
Ostatnimi czasy założono fabrykę w yrobów  try
kotow ych, fabrykę maszyn drukarskich, fabrykę 
przyborów  elektrotechnicznych i kilka giserni. 
Macierzyste zakłądy tych filii, powstałych na 
gruncie czeskim'-*, znajdują d ę  w W ejm arze, 
Lipsku, Chemnicy, K o b le n c ji i Zittau.

W czoraj w yruszył stąd w daleką podróż 
naukową do Palestyny znany archeolog, profe
sor dr. Ernest Selim, celem robienia poszuki
wań na gruncie, na którym  znajdowało się on 
gi biblijne miasto Jerycho, zburzone, jak  wia
domo, przez Jozuego. Grunt ten jest w łasno
ścią sułtana i dzięki poparciu byłego ministra 
spraw zagranicznych hr. G ołuchowskiego uzy
ska! prof. Sellin od sułtana pozw olenie na roz
kopanie gruntu i robienie poszukiwań. P rofe
sor Sellin, k tóry  spędził ju ż  dłuższy czas w tam 
tych  stronach i badał znajdujące się tam ruiny., 
ma nadzieję, że obecne poszukiwania jeg o  w y
dadzą bardzo obfity rezultat naukowy i w zbo
gacą m ateryaly, odnoszące się do historyi Pale
styny z czasów, zanim jeszcze żydzi nią za
władnęli. Razem  z profesorem Seliinem w ybrali 
się w  te podróż jeden z najlepszych jego  
uczni, tudzież architekt Teofil Niemann.

Koszta tej w ypraw y ponoszą znany fabry
kant i członek Izby  panów A rtur K rupp z 
Berndorfw, właściciel największego browaru w 
Europie A ntoni Drehor, tuazież w ielcy przem y
słow cy F ilip  i Paweł Schellerowie. R ząd udzie
lił temu chwalebnemu przedsięwzięciu więcej 
m oralnego, niż m ateryalnego poparcia, ja k k ol
wiek także przyznał kilkotysięezną subw encję. 
Jest to w ciągu krótkiego czasu druga już w y 
prawa naukowa z A ustryi w tamte strony. 
Przed kilku laty bowiem  w ybrał się profesor 
ołoniunieckiego seminaryum duchownego X . 
Mussil w podróż do Palestyny i A rabii i odna
lazł w'śród piasków pustyni arabskiej doskonale 
zachowane szczątki wspaniałego zamku Ainra, 
zawierające C8nne m alowidła ścienne. O istnie
niu tego zamku nikt w ogóle nie wiedział, gdyż 
znajduje on się wśród pustyni, do której nie 
zapuszcza się żaden Europejczyk.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 22 marca. 

(K ra j dla miasta. — Wszrchpotacy przeciw kra
jowej Kadzie szkolnej. —  Jleoryanizacya miejskie- 

yo urzędu bu di urn i czego ).
Na wczorajszem posiedzeniu R ady m iej

skiej p. prezydent zawiadom ił radnych, że Sejm 
uchwalił w budżecie lOO.UOt) koron subw encji 
na miej ikie Muzeum przem ysłowe, a następnie, 
że udało się ju ż  uzyskać 4 m iliony koron sub
w encjo rządowej na kanały m iejskie we L w o
wie. —  R. Lew icki wniósł o wyrażenie p. pre
zydentow i podziękowania za je g o  starania i za
biegi w tej sprawie. W niosek  ten przyjęto o- 
klaskami. Pan prezydent odpowiedział, że nie 
jemu należy się podziękowanie, lecz czcigodne
mu prezesowi Koła polskiego p. Abrahanm-bi
czowi, panu m inistrowi Korytowskiem n, panu 
nam iestnikowi i marszałkowi kraju, których, 
życzliw ości i zabiegom  zawdzięcza miasto na
sze te cztery m iliony. A  uzyskanie tej kw oty 
nader było trudne, oparto bowiem  na nad w y 
raz złożonych  kom binacjach . Prezydyurn R ady 
uda się w dniach najbliższych do pana namie
stnika, ażeby mu złożyć gratu lacje  z pow odu 
w ielkiego odznaczenia, jakiem  go M onarcha za
szczycił, przy tej w ięc sposobności wyrazi mu 
też wdzięczność R ady za starania jeg o  około 
uzyskania dla miasta naszego pieniędzy na ka
nały. _ Pan prezydent dodał jeszcze, że Sejm 
imieniem kraju udzielił gw araneyi na 10-milio- 
nową pożyczkę dla tramwaju elektrycznego i 
dla 14-to m ilionowej pożyczki inw estycyjnej.

W  sprawie drugiej pożyczk i zachodziły trudno
ści techniczne z powodu, iż bardzo ju ż  mało 
czasu pozostało do załatwienia je j w S e jm ie ; 
jednak dzięki życzliw ości p. marszałka i człon
ków sejmowej kom isyi budżetowej, a przede- 
wszystkiem jej prezesa hr. K azim ierza Bade- 
niego trudności te pokonano.

Doskonałe wrażenie, jakie w R adzie w y
wołało to zawiadom ienie p. prezydenta starał 
się osłabić r. Laskownicki. Zaznaczył on, że 
podnosząc, co Sejm zrobił dla miasta, należy 
podnieść także to, czego nie zrobił tj, przede- 
wszystkiem  sprawę ryczałtu szkolnego. Prze
ciw ko temu przem ówieniu podniosły się liczne 
głosy n ie ch ęci: D aw ały się słyszeć takie zda
nia : Pom ówim y o tom później ! innym  ra zem ! 
itp. P. Laskow nicki więc prędko swoją m owę 
skończył, w yraziwszy tylko życzenie, ażeby 
prezydyurn postawiło sprawę na porządku 
dziennym  jednego z najbliższych posiedzeń.

Z kolei p. Prezydent zawiadomił radę, że 
p. Pruchnicki stanowczo oświadczył, iż trwa 
przy swojej rezy gn acji z godności radnego, na
tomiast p. Steczkowski cofnął swoją rezygna
c ję . Rada przyjęła to do wiadom ości i tym  ra
zem okazała o p o zy c ja  tyle taktu i przyzw oito
ści, że nie robiła żaduych rekrym inacyj, z po
wodu, iż p. Steczkowski przez prawie dwa lata 
nie spełniał funkcyi radnego. Okazuje się tedy, 
że i nasza o p o zy c ja  zdolna jest do popraw y.

R. Jaworski dom agał się, ażeby prezydyurn 
R ady miejskiej odniosło się cło krajowej R ady 
szkolnej z żądaniem wprowadzenia w żeńskich 
seminaryaeh nauczycielskich napo wrót dwura- 
zowej nauki; g d yb y  zaś Rada szkolna nie u- 
czyniła zadosyć temu życzeniu, to m ówca do
maga się odniesienia się wprost rlo ministeryum. 
(Jest to charakterystyczne, że w chw ili gd y  je - 
dnern z pierwszorzędnych zadań krajow ych jest 
zapewnienie naszej krajowej Radzie szkolnej 
zupełnej autonomii, polegającej przedewszyst- 
kiern na tem, ażeby uczynić ją  ostatnią instan
c ja  w sprawach szkolnych w naszym kraju i 
w yzw olić ją  zupełnie z pod kurateli ministe
ryum, jako trzeciej instancji, pada w Radzie 
miejskiej wezwanie, ażebjT odnieść się wprost 
do ministcrjmm w  tym  celu, ażeby uzyskać 
rozporządzenie, którego Rada szkolna w ydać z 
jakiejś przyczju iy nie chce).

R. Rucker ] odniósł, iż w pływ ow i Indzie 
z zachodniej G alicy i starają się o dokonanie 
rozdziału galicyjskiej D y re k c ji poczt na dwie 
d y r e k c je : wschodnio- i zachoclnio-galicyjską. 
Ponieważ taki rozdział adm inistracji pocztowej 
b y łb y  — zdaniem m ów cy —• szkodliwy, przeto 
m ówca domaga się, ażeby p. prezydent zako
munikował namiestnictwu, iż Rada miasta L w o
wa stanowczo protestuje przeciwko zamiarowi 
takiego rozdziału. Uchwalono.

Następnie z porządku dziennego uchwa
lono z referatu r. Schayera rozpocząć, ja k  ty l
ko temperatura na to pozw oli, taką przebudowę 
toru kolei konnej, ażeby na nim prow adzić m o
żna ruch tram w ajow y przez cały czas przebu
dowywania kolei konnej na tor kolei elektry
cznej. Tym czasow a ta przebudowa polegać bę
dzie na tem, że do jednego z dwóch torów  linii 
kolei konnej, prowadzącej od dworca głów nego 
do rogatki Żółkiew skiej (a m ianowicie do lewe
go toru, licząc w kierunku od miasta na dw o
rzec), dobudowanych będzie 11 tzw. wym ian 
tj. łukow ych  torów, na których  dwa w przeci
wnym  kierunku jadące w ozy  będą się m ogły 
wym ijać. Z  p jin ocą  tych  w jTmian prow adzić 
będzie .można na pojedynczym  torze ruch tram 
w ajow y, a tym czasem  drugi tor zostanie prze
budowa nj* na tor, stosowny do tra k c ji elektry
cznej. Jedenaście tych  wym ian kosztow ać bę
dzie 10.100 koron.

Z  kolei r. Dzieślewski imieniem sekcyi 
organizacyjnej przedłożył sprawę reorganiza
c j i  m iejskiego urzędu budowniczego. Sekcya 
organizacyjna proponuje rozdzielenie tego biura 
na trzy zupełnie samoistne departamenty, na
tomiast sekcya finansowa tylko na dwa depar
tamenty: budowlany i inżyniersko-pom iarowy, 
podczas gd y  sekcya organizacyjna chce w pro
wadzić jeszcze trzeci departament, a m ianowi
cie samoistny departament pomiarowy7, oddzie
lm y  od departamentu inżynierskiego. Departa- 
m eidy te mają mioć oprócz personalia inżynier
skiego, także kaźcly swego refsrenta-prawnika 
dla spraw adm inistracyjnych. Dotychczasow a 
posada dyrektora biura, budow niczego ma być 
zniesiona.

Gdy miała się rozpocząć dyskusya nad tj7- 
mi wnioskami, stwierdzono brak kompletu na 
sali. W obec tego pan prezydent zamknął po
siedzenie, życząc radnym „W esołych  św iąt11.

Rozruchy w Rumunii.
Bukareszt. Rozruchy trwają dalej. Chłopi 

pijani, zebrani w7 liczne grom ady, uzbrojeni 
w lroly i drągi, a także w broń palną, wałę
sają się jeszcze tu i ówdzie po drogach i na
padają na dwory żydowskie po wsiach, a na 
sklepy po miasteczkach. Najścia chłopów7 w strzy
muje wojsko, które niejednokrotnie musi robić 
użytek z broni.

Bukareszt. Rada gabinetowa postanowiła 
w tych okręgach, w  którycli szerzą się rozru
ch}7, oddać władze policyjną wojsku, Izba de- 
putowra iy ch  uchwaliła na wniosek ministra 
w ojny pow ołać wszystkich rezerwistów7 «a  dwa 
t j7godnie.

Bukareszt. A je m y  a Rumuńska ogłasza : 
Doniesienia dzienników o rozruchach agrar
nych są przesadzono. Na skutek zastosowarych 
środków, spokój przyw rócono. Ruch powstał w 
kilku wsiach w  G órnych Multanach, ale porzą
dek tam już przywrócono. W  miastach panuje 
s: o kój.

Budapeszt. A ustro-węgierski poseł w Bu
kareszcie książę Schonburg bawił w B uda
peszcie i naradzał się z prezj7dentem ministrów 
W eckerlem  w7 sprawne iuterwencyi w Rumunii, 
ponieważ wdelu austryackich poddanj7ch ponio
sło straty podczas rozruchów.

„Przybłędy".
Diło nazwało Polaków7 w G alicjo  wscho

dniej „ przybłędam i“ . W  odpowiedzi na to jeden 
z najznakomitszych uczonych polskich, historyk 
początków  Polski, p. A nton i Małecki, ogłasza 
następujący przyczynek do sprawy ruskiej w 
G alicyi w schodniej:

Rusini wierzą (albo udają, że wierzą), 
iż G a lic ja  wschodnia od czasów niepam iętnych 
do nich należała, że oni byli pierw otnym i je j 
mieszkańcami, że ludność polska wzięła się tu 
tylko z tytułu uzurpacyi, jako żyw ioł napływ o
w y i zdobyw czy.

Tym czasem  rzecz się ma przeciwnie.
Pierwotna ludność G alicyi wschodniej była 

przed napływem  Rusinów7 w te strony odwie-
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cznie polska, lechicka, tej samej narodowość > ■ 
co  w G alicyi zachodniej i w7 całej Polsce.

N ajdawniejszy własny Rusinów latopiSIj C 
(Nestor), pisarz z początku X I I  wieku skFaa 
dobitne, p ozy tj7wne, niew ątpliwe co do tef °  
świadectwo. Stwierdza na str. 024 (ed j'c jra 
stora w tomie I Monumenta historica Polon ii 
pod rokiem  981), że dopiero w tym  to czasi1) 
zaszło pierwsze w targnięcie Rusi do tej zieir>1 
lechickiej. Pisza tak :

„R o k  981. W łodzim ierz, książę kijowską 
w yruszył do Lachów7 i zajął ich grod j7: Prze
myśl, Czerwień i inne grody, które i do teg° 
dnia zostają pod Rusią

A  zatem przestrzeń kraju od Przem y-^ i 
do Gzerwouogrodu (bo ta miejscowość, z lewe
go brzegu Dniestru, niedaleko od Seretu z pra
wej siron j7, na północ od Zaleszczyk leżąc*? 
jest tym  Nestorowym  Czerwieniem), bjda zalu
dniona w t j7ch tak dawnj-ch wiekach polsku11 
ludem, i trzeba b jTło ją  dopiero zdob j7wać (zft' 
ją ć), aby należała do księcia Rusi.

D rugie miejsce u Nestora na str. 092 R°.k I 
1018. „Bolesław  (Chrobry, król polski) opuścił 
K ijów  (w którjun przez 9 m iesięcj7 bawił, jak i 
w swoim ) i mnóstwo ludzi w7iódł z sobą i za
ją ł dla siebie grody czerwieńskie i wrócił d° 
sw7ego kraju11.

Przy owej zatem sposobności stała się f® 
ziemia politycznie polską prow in cją . A ż do 
roku 981 była etnograficznie lacką ziemią, Po
lakami zaludnioną, pod jakim ś w7łasnj7m księ
ciem  m iejscowym , którego pamięć nie doszła 
do nas. Ruski podbój trwał tu od roku 981 
do 1018. Zauw ażyć ta należ}7 formę liczby 
m n og ie j: „g rod j7 czerw ieńskie1’ ; musiało zateiĄ 
b yć tam grodów  z t jrm ‘przym iotnikiem  więcej; 
niż jeden.

Trzecie miejsce w tym że latopisie n i
skim na str. 698: R. 1031: „Jarosław, ksią' 
żę kijowski i Mścisław7, zebrali m nogie woje, 
poszli na L achy i zajęli grody czerwieńskie 
napowrót. I  zagarnęli ladzką („łjadską" —j 
w ięc i po polsku ten pYzymiotnik tak pisać 
lepiej) ziemię, i m nogie lachy przywiedli, 
i podzielili ich (m iędzy siebie). I osadził Ja
rosław swoich wzdłuż Rusi i są tam do 
dziś dniał.1.

Ponieważ „grody  ^czerwieńskie" w liczbie 
m nogiej i tu się znowu powtarza, więc oez j'' , 
wiście nie może się to do samego tjdko dzisiej
szego Czerwonego grodu stosować, ale musiał j 
b j7ć i drugi tejże, albo podobnej nazw}7. Czy by ! 
miejscem tego grodu nie m ógł być dzisiejszy 
przjTsiołek przj7 wsi Kunin, nazyw any Czer
wieniec, o 1 Vj mili od Żółkw i ?

Z  tych  wzmianek ruskiego historyka w y
nika, że dzisiejsza Ruś Czerwona od najpier
w otniejszych czasów b jTla zaludniona przez lud 
leeliieki, czy li polski. Nawet po zaborze przez 
ruskich książąt nie sama tylko ruska ludność j 
w  niej ż jTła, ale mieszała się z zaludnieniem 
pierwotnem. To samo było i po zajęciu tej zie
mi w r. 1340 przez Kazim ierza W . N ikt z nas 
o tem dzisiaj nie marz}7, żebj7 Rusinów na
szych w j7pierać za B ug i Seret. Żyliśm y tyle 
w ieków  razem, ży jm y w tej łączności i nadal- 
A le  jakaż jest podstawra zachce/i agitatorów7 
ruskich, żeby się Polacy za San wynosili i że
b y  wszystko, począw szy od Przemyśla, było 
tylko ruską własnością. Żeby ten kraj Ukrainą 
nazyw ać ?

I K R O N I K A .
Lwów 22 marca,
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Odznaczenie namiestnika. Z powodu nada- | 
nia przez Cesarza namiestnikowi lir. Andrzejowi 
Potookiemu orderu Złotego runa, wczoraj o godzi
nie 11 rano zjawili się u namiestnika urzędnicy 
biura prezydyalnego, w których imieniu przemówił 
szef tego biura, starosta Grodzicki, składając ży
czenia i wyrażając zarazem przekonanie, źe nietyl
ko podwładni urzędnicj7, lecz i kraj cały z praw
dziwą radością powita wieść o tak Wysokiem od
znaczeniu namiestnika. Urzędnicy biura prezj'dyal- 
nego czują się szczęśliwi, że jedni z pierwszych 
mogą dać wj7raz tym uczuciom.

Na to przemówienie odpowiedział namiestnik 
w7 niezwykle ciepłych wyrazach, dając chlubne 
świadectwo pracy, gorliwości i poczuciu obowiąz
ków, któremi to zaletami odszczególniają się urzę
dnicy biura prezydyalnego. Z takiego składu tego 
biura —  rzekł namiestnik -— nietylko zadowolo
nym, ale prawdziwie dumuj-m być mogę.

Popołudniu przybyło pod przewodnictwem 
wiceprezydenta hr. Łosia cale gremium radców 
dworu i radców namiestnictwa, oraz szefów depar- 1 
tamentów złożyć gratulacj7e. W ich imieniu wice
prezydent hr. Łoś przemówił w te słowa:

„E kscelencjo! Ecliem żywej radości odbiła się 
w sercach naszj7cli wieść, że Monarcha raczjd w 
ponownem uznaniu Twoich wielkich zasług dla i 
państwa i kraju przyznać Ci najwyższe odznacze
nie, jakiem rozporządza. Itadość nasza tem głębiej ! 
odczuta, że od chwili objęcia rządów kraju chcia- j 
łeś i umiałeś tchnąć serdeczne ciepło w  stosunek 
Twoich podwładnych do Ciebie. Racz więc Eksce- 
lencyo od oddanego Ci szczerze gremium namiest
nictwa przyjąć jak najbardziej serdeczne powin
szowanie, które Ci składam imieniem wszystkich 
podwładnych wraz z hołdem czci najgłębszej i nie
wygasłej i\ dzi ęczności

Namiestnik odpowiedział, wyrażając podzięko
wanie, przyczem zaznaczył, że, jak to podwładnym 
jego wiadomo, pracy usilnej i gorliwej wymaga 
zawsze i wymagać będzie zawsze na przyszłość —
„bo zadanie nasze wielkie, siły zaś szczupłe, praca 
w ęc nieraz wytężającą być musi“ . Ale, dodał, za
pewnić panSw mogę, że sam, czując się wraz z wa
mi urzędnikiem, pamiętać będę o słusznych życze
niach i potrzebach waszych i o tem, aby prawdzi- 
wa zasługa nie pozostała bez należytego uznania.

Dziś w południe będą składali namiestnikowi 
gratulacye z powodu wysokiego odznaczenia, jakie 
nadał mu Cesarz, reprezentanci władz duchownych, j 
autonomicznych, zakonnych i wojskowych.

Leon hr. Piniński wyjechał do Grecyi.
Ślub. W  kościele św. Józefa w Kaliszu od

był się przed paru dniami ślub panny Maryi Ra- 
dońskiej, córki ś. p. Józefa i Leokadyi z Świecim- 
skich, właścicielki dóbr Bogusławioe w Kaliskiem, 
z panem Maryanem Sas Bilińskim, dyrektorem n- 
rzędu pocztowego i telegraficznego w Krakowie.

Relegowanie studentów ruskich. Z powodu 
odmowy studentów ruskich stawienia się do śledz
twa dyscyplinarnego na uniwersytecie, senat prze
prowadził to śledztwo zaocznie i uchwalił: relego-
■wać z uniwersytetu na zawsze 10 studentów ru- L 
skich, z obwinionych o współudział w napadzie na 
uniwersytet, dalej relegować jednego (Kratt) na zawsze 
z uniwersytetu lwowskiego, z wnioskiem do mini
sterstwa, o rozszerzenie relegacyi na w7szystkie u- 
niw7ersytet}7 austryackie, dwóch relegować na czte
ry półrocza, a dwóch na dwa półrocza. Wreszcie 
jednemu uchwalono udzielić nagany wobec senatu.
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^'*»antura na scenie, z  Warszawy donoszą, 
,Sr°Û a j  podczas przedstawienia „Bohaterów11
ua\Va i ■“ i przyszło tam do nieprzyzwoitego zajścia. 

■vtcie pani Siennicka rzuciła przy otwartej 
pod adresem swojej partnerki pani Mrozow-

Afi;*śnov
8cen; 
ski

ie
t-ak ^ ° Wa wy soce obelżywe, a wypowiedziała je
âni 

“Cet,
lir

S i

Ze publiczność słyszała je doskonale, 
rozowska zalała się łzami i wyszła ze 

3) a następnie oświadczyła, że więcej z panią 
7„ ,ni<jką występować nie będzie. Na każdej przy- 
s, '^śl scenie zostałaby pani Siennicka za taki po- 
IV ^  SUrowo ukaraną. W  Rosyi pojmnją spra- 

edliwość na opak : ukaraną została pani Mro-
te] . a za t0 swoje oświadczenie, a co zaś do o- 
 ̂ .S1, rzuconej przez panią Siennicką, to odpowie- 

dfl£lła dyrckcya, że pani Mrozowska ma wolną 
udania się ze skargą do sądu.

Odczyt o Verlainie. W  „Kole literaeko- 
ltystycznemi: wygłosił wczoraj p. Jan Pietrzycki 
} °zyt p. t. „AMiTaine —  śladem smutnego życia i 
Siecznej pieśni11. Temat bardzo zajmujący, gdyż 
n&8 Yerlaina nikt dotąd nie opracował. Prelegent

w swej poezyi —  śladem Yerlaina —  wysoko 
oszący kult dźwięku i rytmu, starający się

e®iti
l)0dni

^'yzwolenie nieokreślonych stanów psychicznych, 
a]onych drgnień i poruszeń zapomocą prze-kun- 

SzYwnie dobranych rytmów i dźwięków — dla 
^kkrćś muzycznej poezyi A erlaina ma głębokie 
Rozumienie, płynące z serdecznego ukochania ta- 
Iego rodzaju poezyi. Sam tytuł dowodzi o trafnem 
‘ńknięciu w twórczość Yerlaina — i w myśl tego 

lJrzeprowadził prelegent cały swój odczyt, wykazu- 
■ukcj ż6 treścią duchową całej poezyi autora „ksiąg 
lr,ądrościa jest moment kontrastu, zarysowanego w 
mnecznej pieśni i smutku szarego życia. Cała poe- 

\ a \ erlaina —  zdaniem prelegenta —  jest odlu- 
le®E tych dwu sprzecznych świateł, które padały 
11 duszę poety, zespalając się w niej w przedziwną 
larmouię. — Nie wdając się we właściwą krytykę 

Sądćw p.  Pietrzyckiege, stwierdzić musimy, że sama 
rtna zewnętrzna odczytu: przepiękna proza, mo- 

*>9ba p,y£ ozorem 11 kunsztownie zebranych piękno- 
' j 1 językowych —  i nadzwyczaj miłe, wyraźne wy- 
I-oszenie odczytu, mogły szczerze zainteresować 
ulehaczy. W  odczyt swój wplatał p. Pietrzy- 

_‘Cl własne swuje tłumaczenia, kto wie, czy nie naj-. 
ardziej trafiające w istotę poezyi Yerlainowskiej, 

skonale chwytające jej muzyczny charakter. 
Loterya gospodarcza, mająca się odbyć 

y  ^kwietną niedzielę dnia 24 marca w sali Sokoła, 
‘^gnie niezawodnie tłumy publiczności, bo daje 

T^sobność wygrania lub kupienia mnóstwa świą- 
ecznych artykułów', o które się postarały panie 

komitetu, utworzonego przez Towarzystwa św.
1 aiornei. Bardzo wiele firm kupieckich przysłało 
llapoje, wędlinj', bakalie; wiejskie dwory nadesłały 
‘ttasło, drób, jaja etc. Doroczna loterya ta ma już 
Ustaloną sław'ę, przytem muzylca wojskowa, bufet 
4tń, zaopatrzony obficie, ceny bajeezn‘c niskie — 

C zystko to zachęci niezawodnie publiczność do od
jed zen ia  sali Sokoła. Początek loteryi z uderze
niem godz. 4-tej.

Stypendya i pożyczki dla rzemieślników  
1 przem ysłowców. Wydział krajowy we Lwowie 
°gł"sza konkurs na stypendya po G00, po 800 i 
po 900 koron z fundacyi imienia Feliksy Maryi 
z hr. Golejewskich Czarkowskiej dla rękodzielników! 
pochodzenia polskiego, pragnących się wydoskona
lić w fachowych szkołach z a g r a n i c z n y c h  w 
snycerstwie, ślusarstwie, blacharstwie, knfernictwie, 
lub wreszcie rymarstwie artystycznem.

Dalej ogłasza Wydział krajowy konkurs na 
8typendya po G00 kor. z tej samej fundacyi, dla 
lzŁmitiślnlków, pragnących się kształcie-w wyżej 
Wymienionych zawodach, w szkołach i zakładach 
przemysłowych w k r a j  u.

Nadto ogłasza Wydział krajowy konkurs na 
P o ż y c z k i  również z fundacyi imienia Feliksy 
■Maryi z hr. Golejewskich Czarkowskiej, dla prze
mysłowców i rękodzielników', którzy posiadają u- 
zdolnienie fachowe w biacharstw ie, ślusarstwie, ko- 
łodziejstwie, snycerstwie, koszykarstwie, lub rymar
stwie galanteryjnem i pragną otworzyć pracownię 
samoistną, a nie mają na to pieniędzy.

Podanie o te stypendya i pożyczki należy 
Unosić bez stempla, lecz należycie udokumentowa
ne najpóźniej do 14 kwietnia do Wydziału kra
jowego.

t  Augusta z Łempickich Marchwicka, żona 
pana, Zdzisława Marchwickiego, dyrektora byłego 
banku kredytowego, zmarła przedwczoraj w W ar
szawie. Urodzona w' r. 1849, córka Ludwika Lein- 
pickiego, kasztelana i senatora Królestwa Polskie
go, i Zofii z Dunin Wąsowiczów', długą część życia 
swego spędziła w naszem mieście. Dom pp. Mar
chwickich przez długie lata przodował we Lwowie 
We W'szystkicli kierunkach życia społecznego, a nie
boszczka, obdarzona niezwykłemi zaletami serca i 
Umysłu, brała zawsze czynny i gorący udział w7 
sprawach filantropijnych. Niejedna instytucya do
broczynna ś. p. Marchwickiej zawdzięcza sw7oje ist
nienie, umiejętnemu jjej poparciu i zabiegom o przy
sporzenie funduszów7.

Serdeczna i uprzejma ;dla wszystkich, pozo
stawia po sobie w licznych gronach przyjaciół głę
boki żal i niezatarte wspomnienie kobiety zacnej i 
dobrej.

Tajemnicze zniknięcie 11.600 koron. Pan
Jakób Stroli, właściciel domu bankowego, zgłosił się 
wczoraj do policji z doniesieniem, że historya opo
wiedziana przez zatrudnionego u niego Zygmunta 
Nadia o zgubieniu przezeń, czy też o skradzeniu 
mu podjętych z dwóch banków7 pieniędzy, wydaje 
mu się w.elce podejrzana i że jest en pewny, iż 
poprostu Nadel ukradł te pieniądze, a opowiedzianą 
historyę wymyślił dla zamydlenia oczu poszkodo
wanemu. Policja  przeprowadziła wczoraj rewizję 
w mieszkaniu rodziców Nadia, n których on mie
szka, i znalazła GOO koron w7 banknotach. W pra
wdzie nie można było stwierdzi® że pieniądze te 
pochodzą z kradzieży, mimo to pada tak silne po
dejrzenie na Nadia, iż sprawrę oddano prokuratoryi, 
a łŃadla. odprowadzono do więzienia śledczego w 
sądzie karnym.

A resitow anie  włam ywacza Z Wiednia do
noszą, ie  aresztowano tam niejakiego Ludwika 
Kosa, który dopuścił się licznych kradzieży z wła
maniem we Lwowie, w Stanisławowie w Czer- 
niowcacli.

Nagła Śmierć. W  Kołomyi, podczas zgroma
dzenia wyborczego, zwołanego przez moskałofilów, 
zmarł nagle,, na sali przewodniczący tego zgroma
dzenia, X . Grzegorz Tamniak, paroch w Berezowie 
wyższym.

Od adwokata przemyskiego dra Hibla o-
trzymuiemy pismo, które oprócz jego spraw7}7 oso
bistej, przynosi tak ważne przyczynki do sprawy 
publiczni; i wyjaśnienia nastroju, jaki wTytw7orzyła 
w dolnych warstwach naszego społeczeństwa agita
c ja  socyalistyczna, że uważamy za właściwe całe 

*o pismo tuta' zamieścić^ Opiewa ono jak następuje:
Na podstawie sprawozdań z odbytego w Prze

myślu dnia 11 hm. Zgromadzenia wyborczego, za
mieszczonych w NrW21 z dnia 14 bm. Echa i-rzc- 
mysloego, następnie w Nr. 62 z dnia 15 bm. Uło- 
« «  Lwoieslciego, a wreszcie w Nrze 12 z dnia 17 
bm. Głosu Przenn/sheyo popidłem w7 powszechne

podejrzenie, jakobym stanął na czele przemyskiej 
part} i socjalistycznej lub przynajmniej zapisał się 
w jej szeregi i zaprzągł w rydwan kandydatury p. 
dra Liebermana.

Wobec tego, dla rozw iania z jednej strony 
nieuzasadnionych podejrzeń, a z drugiej niepotrze- 
brych złudzeń, "poczuwam się do obowiązku dać w 
tej sprawie zgodne z nagą praw7dą wyjaśnienie i 
oświadczenie.

W ogłoszeniach, zwołujących zgromadzenie 
w7yborcze dnia 11 bsi., nie było an1 słówka wzmian
ki, z którejby wnosić można, iż zgromadzenie to 
zwołuie partya socyalistyczna, i ia teżVnie znając 
jeszcze wszystkich tajników7 Przemyśla, o tem nie 
wiedziałem.

Otóż dnia 11 bm. przechodząc przypadkowo 
obok „Domu narodnego11 i spostrzegłszy wdele o- 
sób tam śpieszących, a między nimi wysokich i 
niższych urzędników sędziowskich, pocztow7yeh, kon- 
cypientów i poważnych obywateli, zdjęty ciekawo
ścią wszedłem do gmachu i do sali, gdzie zasta
łem w pierwszych rzędach grono wcale poważnych 
osób, między któremi usiadłem. —  Zanim jeszcze 
miałem czas rozejrzeć się dobrze po sali, przy
stąpił do mnie pewienj pan, którego przedtem nie 
znałem, a który mi się jako p. Nassenfeld, elektro
technik, przedstawił i prosił mnie imieniem zgro
madzonych o przyjęcie przewodnictwa. Pomewaź 
nigdy od żadnych posług obywatelskich się nie u- 
chylnm, przeto, gdy całe zgromadzenie jednomyśl
nie powołało mnie na przewodniczącego, przyjąłem 
ten obowiązek i st-rałem się go spełnić bezstron
nie, pozw7alając hażdemu „się W7ygadaću do woli. 
bo to ludziom lżej robi na sercu i tylko tym spo
sobem można się dowiedzieć, jakie wdaściw ie prą
dy nurtują w7 danem zgromadzeniu. To też mówcy 
dawali nieograniczoną folgę swoim wezbranym u- 
czuciom, a nawet jeden wzywał, aby wydusić 
wszystkich Polaków, za co otrzymał sahvę okla
sków i nawoływań „brawo11 i „sławno11, a drugi 
głos zaw’ołał, aby byłemu posłowi dać bukiem.

Przekonawszy się po takich przemowach i po 
mowie kandydackiej p. dra Liebermanna, źe zgro
madzeniu temu rozchodzi się o wysunięcie kandy
datury p. dra Liebermana, po zmęczeniu się już 
wszystkich mówców, zainterpelowałem ’ p. dra Lie
bermana w7 dwóch kierunkach :

l j  czy wobec objawionego pesymizmu wierzy 
w żywotność przyszłego parlamentu;

2) jakie w razie w7yboru zająłby stanowisko 
wobec reszty kraju.

P. dr. Lieberman na pierwsze pytanie odpo
wiedział potakująco, a na drugie, iż do Koła pol
ał iego bezwarunkowo nie w7stąpi, ale mimo to de
klaruje się jako narodowy Polak.

Kiedy wyrzekł te ostatnie dwa sakramental
ne słowa, poprzednia armatnia salwa oklasków i 
i ogłaszające okrzyki_v!hrawo“ i „sławno11, towa
rzyszące każdemu dobitniejszemu słowu p. dra 
Liebermana, zamieniła się w jednej chwdli w7 bar
dzo słabą tyralierkę, co inaczej być nie mogło na 
zgromadzeniu, które cłrwilę poprzód 'burzą okla
sków wynagrodziło mówcę, wzywającego do wydu
szenia wszystkich Polaków7.

Na tem zgromadzonio zamknąłem i wszyscy 
rozeszf się w7 spokoju bez odśpiewania tradycyjne
go „Czerwonego sztandaru11, skonsternowani zape
wne ostatniem oświadczeniem p. dra Liebermana, 
który jednym zamachem przemyską partyę socyal- 
no-demokratyczną beznarodową usiłował przemienić 
na partyę socjalną polsko-narodową, a siebie z 
socjalnego demokraty przedzierzgną^ w narodowe
go Polaka.

Go do runie, odniosłem nadzwyczaj przykre 
i smutne wrażenie z tego zgromadzenia, bo prze
konałem się, czem się karmi te szeregi biednych 
naszych robotników7 i jakim jadem zaprawia się 
ich serca, jeżeli Polak, w7 polskim języku, może 
wzywać do „wyduszenia Polaków'11. Ciekawa rzecz, 
coby powiedzie], Niemcy, gdyby na jakiemkolwiek 
ich zgromadzeniu ktoś wzywał: „ausrotten alle
Deutscben11. Ten okrzyk „wydusić Polaków11 wska
zuje, do jakiego stopnia socyalizm niemiecki wyzy
skuje socjalistów7 poiskieb, pozbawiając ich wszel
kiej godności osobistej i narodowej i twrorząc dla 
siebie z socjalizmu polskiego tylko pognój dla 
sw7oicli plonów, a p. dr. Lieberman nawet nie czuje, 
że on sam jest także ofiarą tego prądu. Jestem czło
wiekiem zawsze postępowym i zwolennikiem reform 
społecznych, równouprawnienia osobistego, narodo
wego i religijnego, najgorętszym poplecznikiem po
lepszenia doli ludu wiejskiego i robotniczego, a na
wet uważam tę sprawę za najgłówniejsze zadanie 
przyszłej Rady Państwa, ale nie mogę się zgodzić 
w7 żaden sposób z taktyką „wyduszania kogokol
wiek11, lub wyw7alczania zdobyczy „nożem, palką 
lub bukiem11. Z  taką ideą nigdy się nie zgodzę i 
nigdy nie sprzeniewierzę się polskiej idei narodo
wej, dla której cale życie pracowałem.

Przekonałem się również z tego zgromadze
nia, że p. dr. Liobermann nie może być powsze
chnym kandydatem miasta Przemyśla, lecz chyba 
tylko kandydatem partyjnym, gdyż według moic.li 
przekonań, każdy poseł Polak powinien wstąpić do 
Koła Polskiego, a dopiero w Kole Polskiem wolno 
mu rozwinąć walkę o swroje zasady i przekonania 
polityczne, jakoteż o ułożenie jak najliberalniej- 
szego regulaminu, aby w tem Kole znalazło się 
miejsce dla wszystkich stronnictw polskich — 
Wszelki separatyzm uważam za marnowanie sił, 
a wstępowanie do klubów obcych uważam za po
niżenie godności posła Polaka. Cóż bowiem by się 
działo, gdybyśmy mieli niezawisłą Polskę i nieza
wisły Sejm polsk' ? czy z urządzilibyśmy nową Tar
gowicę ?

Pow7yższe w7yjaśnienie i oświadczenie nieetuj 
rozwieje wszelkie nieuzasadnione podejrzenia i nie
potrzebne złudzenia, a w7 szczególności jakobym 
popierał kandydaturę p. dra Liebermana, bo tego 
czynić nie mogę głównie ze w7zględu na jego tak- 
kiykę partyjną.

Przemyśl musi się jeszcze zdobyć na innego 
posła, któryby odpowiadał życzeniom powszechnym, 
a nic jednej tylko partyi socjalistycznej.

' Dr. Ifihl.
Przemyśl, dnia 17 marca 1907 r.

M izerya telefonowa. AA7 sprawie tysiącznych 
wadliwości w służbie teRfouów lokalnej i między
miastowej wniosła lwowska Izba handlów a i prze
mysłowa niedawno obszerny memcryał do dyrekcyi 
poczt i telegrafów z prośbą o ich usunięcie. Podo
bny memoryał wniósł obecnie także „Centralny 
Związek galicyjskiego przemysłu fabrycznego11.

Działaczka postępowa. K nryer P olsl: pi
sze: „Jest w AYarszawie dama, działaczka postę
powa, wyzuawczyni ruchu rewolucyjnego, apostołka 
równości, braterstwa, propagatorka koedukac}'i, u- 
świadamiania i —  pewnie -— jedna z propagato
rek wieców ^etycznych11. Córka działaczki postę
powej uczęszcza na „komplet11 złożony z dzieci o- 
sób srednio-zamożnych, prowadzonych przez przy
chodnią nauczycielkę. Ponieważ do kompletu brak 
było jednego dziecka, nauczycielka zgodziła się u- 
czyć bezpłatnie córeczkę ubogiej praczki. Dziecko 
było bardzo pilne, pojętne, grzeczne, słowem —  bez 
zarzutu. Gdy się jednak o udziale córki praczki w 
komplecie dowiedziała dama postępowa, zaprotesto

wała stanowczo i zagroziła rozbiciem kompletu 
gdyż córce jej „nie w7ypada uczyć się razem z 
praczką11. Nie pomogły łzy i rozpacz biednej 
dziewczynki, gdy się dowdedziała, że dalej uczyć 
się nie będzie. Musiała ustąpić, aby nie kompromi
tować córki damy postępowej. A dama postępowa 
w7 dalszym ciągu walczy o równość... słow’cm“ .

Podstęp socyalistów. Singer, wódz socja 
listów niemieckich, udał się do prezydenta parla
mentu z prośbą, aby mu pozwolono odbyć zgroma
dzenie członków stronnictwa, a posłów do parla
mentu, w jednej z sal komisyjnych. Prezydent ze
zwolił i zawiadomił zarząd gmaclm, że tego to a 
tego dnia i o tej a tej godzinie sala ta jest do 
dyspozycji p. Singera. AVtedy p. Singer urządził 
w owej sali w oznaczonym terminie zjazd redakto
rów wszystaieb socyalist} cznych pism w całych 
Niemczech, korzystając z tego, że wszyscy posło
wie socjalistyczni są także rsdaktoiami pism so
cjalistycznych, ale nadużywając pozwolenia prezy
denta, albowiem kilkudziesięciu redaktorów nie by
ło wcale posłami. O tem zgromadzeniu, odbytem 
nielegalnie, bo bez uprzedniego zawiadomienia po
licji, dowiedziała się władza i rozpoczęła docho
dzenie karne przeciw p. Singerowi i jego przyja
ciołom. AArtedy w radykalnej prasie berlińskiej po
wstał huczek na temat, że nawet posłom nie wolno 
się zgromadzać w7 parlamencie. Jednak na prośbę 
prezydenta parlamentu doebedzenia policyjne przer
wano.

Karygodna nieostrożność- AA7czoraj popołu
dniu z poddasza domu przy ul. Akademickiej 1. 8. 
spadla cegła i uderzyła w głowę terminatora ślu
sarskiego Gajewskiego, który pracował przy zakła
dał: iu żelaznej rulety w oknie sklepowem w parte
rze tego domu. .‘ Chłopak ma pikniętą czaszkę i 
prawdopodobnie żyć nie będzie. Śledztwo policyjne 
wykazało, ze cegłę ową zrzuciła przez karygodną 
nieostrożność służąca Anna Ryfiak. Rozwiesiła ona 
bieliznę na strychu i otworzyła okienko strychowe, 
aby bielizna pod przewiewem szybko wyschła ; aże
by zaś okienko nie zamknęło się, położyła na fra
mudze cegłę. Później chciała okienko zamknąć i, z 
tak zwykłą u naszych sług bezmyślnością, zamiast 
cegłę wziąć do ręki i odłożyć na bok, trąciła ją, 
nie zastanawiając się nad tem, że cegła spaść mo
że na ulicę. Cegła rzeczywiście spadła i to nie
szczęśliwie na głowę pracującego na dole chłopaka 
ślusarskiego. Annę Ryfiak aresztowano i oddano 
pod śledztwo sądowe.

Taniec bednarzy w Monachium. Karnawa
łowe zabawy monachijskie cieszyły się niegdyś wielką 
sławą i na ostatki zjeżdżało tam zwykle wielu by
walców światowych, jak obecnie zjeżdża do Rzymu 
lub do Nizzy. Z czasem jednak zaczęły tracić za
bawy monachijskie, zwłaszcza uliczne, jak pochody 
masek i kostyumów, korsa i t. d. na elegancji i 
pomysłowości, i dziś nikogo z lepszym smakiem 
zająć już nie mogą. Jedynym interesującym szcze
gółem monachijskiego karnawału jest jeszcze tak 
zwany „Scbiifflertanz11, tj. taniec bednarzy. Ma on 
swoją historyę, zapisaną u kronikarzy bawarskich. 
Najwcześniej ,za wiadomość o „tańcu bednarzy11 po
chodzi z r. 1463. Powstał zaś przy bardzo smutnej 
dla Monachium okoliczności. Oto w XAT wieku pa
dła na miasto zaraza „czarna śmierć11, która pory
wała setkami mieszkańców codzień. AVszystko kryło 
się po domach i nikt nie miał odwagi wyjść na 
ulicę lub plac, aby się nie zarazić i nie wnieść w 
dom posiewu śmierci. Oczywiście skutek był 
jeszcze straszniejszy, potęga śmierci rosła, miasto 
wyludniało się szybko, a nastrój żałobny potęgował 
trwogę. AAYeszcie zebrała się garstka majstrów i cze
ladników, należących do cechu bednarzy, która po
stanowiła podstępem zmniejsz_ ć złe. Z muzyka na 
czele w7} szli bednarze i obchodzili ulice. śpiew7ano 
i grano w esołe pieśni, tańczono skoczne tańce; 
pijana w7esołością wrrzawa napełniała ulice i place, 
i zw7olna wychylały się głowy z okien, potem po
jedyncze postacie i wreszcie gromady wysypały się 
z domów i tłumy rozwwsdone towarzyszyły bedna
rzom w ich pochodzie. Po kilku dniach zaraza u- 
stała i spiesznie opuściła mury bawarskiej stolicy. 
Odtąd co siedm lat w czasie karnaw7ału zbierają 
się towarzysze bednarscy i obchodzą ulice i place 
Monachium i podobnie, jak w Krakowie cech włó
czków ma przywilej urządzania uroczystości Koni
ka zwierzynieckiego, tak w Monachium cech bed
narzy posiada prawo do odbywania tańców7 po uli
cach, gospodach, browarach i lokalach Towarzystw, 
za co otrzymują dzielni tancerze sowite podarunki 
w formie monety. Oczywiście pierwsze tańce od
bywają się na dziedzińcach książąt panującego do
mu. Siedm lat temu obiecał im książę regent 
1000 marek, jeśli dożyje; obecnie, dotrzymując 
przyrzeczenia, obiecał podwoić sumę, jeśli za 
siedm lat znów7 będzie świadkiem starej uroczy
stości.

Tem peratura dnia 20 marca o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicji zachodniej -f 2, we
Lwowde O, w Tarnopolu — i w Czerniowcach
-t 2, w AA iedniu -1- 8, w Salcburgu -j 7, w Gracu
— 1, w Pradze -j G, w Tryeśeie 8, w Abbazyi
-j 8, w7 Raguzie -4-11, w Budapeszcie -j- 3, w 
Berlinie ] 2, w7 Hamburgu 4, w Monachium 

5, w Zurychu 5, w Genewie w Lugano
-f 5, w Anglii - f5 ,  w Paryżu - f  6, Biarritz
3- 7, w Nizzy -4 12, w północnych AYłoszech -j ?,
we Florcncyi -j 8, w Rzymie -f| 8, w Neapolu 
-f-12, w Palermo ~j-14, w Madrycie -j-  5, w Sztok
holmie -— 1, w Petersburgu -— 1, w AA ilnie -f- 1, 
w AArarszuw7ie - j - l ,w ‘ Moskwie — 5, w Kijowie 
O, w Odessie 2, w7 Serajewie -}- ‘2, w Bel
gradzie -f 7, w Bukareszcie -f- 3, w Sofii - j-  2, 
w Konstantynopolu —J—1, w Atenach -j- 12. (Tem
peratura według Celsiusza)

Ofiary. Dla nieszczęśliwej rodziny ociemnia
łego stolarza złożyła pani H, Cybulska ze Lwowa 
10 koron.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano 2,
w poł. R. Bar. 7G5. 8pada. Pogoda niepewna.

Definicya.
— Proszę mamy, co to iest samoiząd?
—  Gdy w7yjdziesz za mąż, a weźmiesz dobrze w 

kluby swego małżonka i zaczniesz go wmdzić za 
nos — to będzie wda śnie twój samorząd.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru ti :ejskiego. Dziś: „Śluby1, 

Stanisława Przybyszewskiego. —  W  sobotę popo
łudniu „Kupiec wrenecki , komedya Szekspira; 
wieczorem „Faust11 K. Gounoda. — AA7 niedzielę 
popołudniu „Moralność pani Dulskiej11; wieczorem 
„Stara baśń“ , opera \V. Żeleńskiego. — W  P°” 
niedziałek popołudniu „Jaś i Małgosia11, bajka ope- 
rowra Humperdinoka; wmczoremiĄ^Sherlock Hol
mes11. —  AYe w'torek „Cyrulik sewulski-1, opera 
Rossinrego. —  AA7e środę „Zygfryd11 R. AA7agnera.

Filharmonia lwowska nam komunikuje: 
Czeski kw7artet SzewTczyka, którego koncert zapo
wiedziany jest na sobotę dnia 23-go marca, budzi 
rzeczywiste zainteresowanie wśród naszej publiczno
ści. AV dodatku program wspaniały, obejmujący 
dzieła Beethoyena, Dwmrzaka i Glazounowa, zape- 
wmiają koncertowi zupełne powmdzenie. Kwartet 
czeski jest w całej Europie witany entuzjastycznie,

a koncerty jego uznane są jako świetne zarówmo 
w AViedniu, iak w Paryżu, Berlinie i w Londynie.

Repertuar teatru krakowskiego. AV sobotę 
„Śnieg11 Przybyszewskiego.—AV niedzielę popołudniu 
„Ach to Zakopane11 C. Kraatza, wieczorem „Mąż 
z grzeczności11 Abranamowicza i Ruszkowskiego.— 
AV poniedziałek „Dziady11 A. Mickiewicza.

Colosseum Hermanów. Od IG do 31 marca. 
Kongres gwiazd artystycznych. zapaśnicze
lob ict u: poicieirzu. I)ccisy’s Kalifornian Trip, 
wielka pantomina kalifornijska w7 2 obrazach. The 
8 Eiscras, damski korpus trębaczy. Jeanne An- 
toinette, gwiazda subretek koloraturowych. Ach, 
ten Lolo ! groteska w7 1 akcie. Gitoyraph, 10 no
wości. AA7 niedzielę i święta dw a przedstawienia: 
o godz, 4 i 8.

Ozośó ekonomiczna,
Wiedeń 20 marca.

(Z). S fery giełdow e oczekiwały na pewne 
poclw}Tższpnia stopy procentowej wr Berlinie 
i Londynie. Tymczasem na razie zadekretowane 
ono zostało... w  Paryżu. Już wczoraj, ja k  to za
znaczyłem , rozeszła się wr paryskich sferach 
giełdow ych  pogłoska, iż dyrekeya banku fran- 
ctiskiego poclwryższy swą stopę procentowm, a 
dz;ś potwierdziła się w  zupc-łności, AY każdym  
jednak razie naw7et i po obecnem podwyższeniu 
przedstawia paryski targ pieniężny prawdziwie 
szczęśliwą oazę, gdyż obecna podwyższona sto
pa procentowa w eifra n cy i (3 Ya*Ve) jest o I7 t%  
niższa, niż w A .ig lii, a o 2 '/ „ %  niższa, niż w 
Niem czech.

W ielce  charakterystyczną jest przytem  ta 
okoliczność, źe głów nym  powodem  podwyższe
nia stopy procentowej we Francyi jest n ;e to, 
ża złoto ucieka z kraju, tylko to, że napływa 
go do kraju mniej, niż zwykle. AA7 styczniu
1905 napłynęło bowdem z zagranicy do Fran
cy i złota za 4,9 milionów franków7, w  styczniu
1906 za 59 milionów7, a w  styczniu bieżącego 
roku tylko za 13 m ilionów.

Na tutejszym targu b}7la dziś żriżka  ogól
na, gdyż dziś dopiero rozbicie się rokowań u- 
godow ych  w7yw ierało sw7ój ujem ny w pływ . Uwa
gę zwracał zw-łaszcza dotkliw y spadek kursu 
renty węgierskiej.

D ochody kolei Północnej za luty br. w7y- 
kazują, w  porówmaniu z lutym  1906, w ruebu 
osobow ym  ubytek 78.700 koron, zaś w ruchu 
tow arow ym  zwiększenie się o 228.300 koron .—
. nne koleje państwowe w7 Austryi przyniosły 
w  okresie od 1 stycznia do 28 lutego br. w7 ru- j 
chu osobowym  10,320.000 koron, a w  ruchu to- ' 
warowym  33,820.000 koron. AY porównaniu z 
odpowdednim okresem roku ubiegłego jest ten 
rezultat korzystniejszy o 150.000 j^oron.

Z kolei. 2  ważnością od dnia 1 marca 1907 
wTszedł w życie dodatek III do taryfy część II dla 
galicyjsko-wiedeńsiiiego zwdązku kolejowego z 1 
stycznie 1905, tudzież dodatek I do dodatku tejże 
taryfy.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
L w ów  — Plac M aryaeki

ALLERT SZKOAVRON.
Przyjechał: dnia 22 marca. AA7, hr. Borkow

ski z Krakowa. Pp. Puchalscy z Łańcuta. E. Mi
chałowski z Doliny. AA7. Błociszewska z Królestwa 
Polskiego. P Stein i K Deutscher z AAbednia. F. 
Ostrowska z AA"arszawy. S Marmarosch z Koło
myi. Rotm. AYisłocki ze Złoczowa, AA'. Kamiński z 
Jaworowa. T. Tauszyński z Bakowiec. T. Lępkow- 
sc}7 z Czaszyna. 2. Jasiński z Bóbrki. J. Podczaski 
z Sieniawy Pp. Nmzabitowscy z Lanek.

H O T E L  FR A N C U SK I
L w ów  —  Plac Maryaeki. 

Pestau"acya. Pohój clo śniadań Wszelhie wina i 
dcHuatcsy.

Przyjechali unia 22 marca. J. Krokowski z
Jagi sinicy. F. Kowalski z Norymberg! O. Past, F.
Czapek, 0. Ulyanowiez i \AT. Y  itzmann z Rzeszo
wa. II. Ost-ersetzor z Podwołoczysk. N. Schlesinger 
i H Hoffmann z Pragi. O. Maseon ze Stanisławo
wa. B. Oofidowioze z Tarnopola. AA7. Roya z AA’ y- 
ezołek. G. Oliewski i J. Judowski z Proskurowa. 
O. Pousar z Bielska. II. Uifenheimer, H. Brauch- 
bar i K. Exel z Wiednia. AY. Horodyski i G. Szu
ra z Krakowa. -E. Schey z Budapesztu. J. Biesz- 
czak z H/żnego. D A\’ ąsowiczowa z Sanoka.

N A D E S Ł A N Ą
Rubryka i--, nic pochodzi od Redakcji, nie bierze lei 

cna za nią na sieKe żadnej odpefc ioćzialnoóci.

TELECPAMY „PRZEGLĄDU".
(Pepesze poranne).

Poznań. Izba karna zasądziła członków głó
wnego zarzadu Straży za przekroczenie ustaw o 
zgromadzeniach, a mianowicie panów Kościelskiego, 
Dziembowskiego, Stychla, Mieczkowskiego i Mizer
skiego na grzywny po 30 m.

Wiedeń. Rokowania ugodowe obu rządów 
przerwano na czas feryi świątecznych. Po świętach 
rozpoczną się znowu.

Sejm w Linzu uchwalił rezolucję wzywającą 
rząd do zupełnego rozdziału cłowego obu połów 
monarchii od 1 stycznia 1908 r.

Londyn. 2  powodu obstrukcji prowadzonej 
przez opozycyę w Izbie gmin, ostatnie jej posie
dzenie zakończyło się wczoraj wieczorem po 27 
godzinach obrad, prowadzonych bez przerwy.

Paryż. Komisja podatkowa uchwaliła jedno
myślnie, źe cudzoziemcy we Francyi, nie zajmując} 
się przemysłem, ani handlem, mają płacić tylko 
podatek od pomieszkali w wysokości 10°/g) a mają 
być uwolnieni od opłat uzupełniających.

Rzym- Senat przyjął ustawę o zniesieniu cła 
od nafty.

( Pepesze popołudnij&n&p
Kraków. AA7oaa na W  Me spadła dziś ze IGO 

cm. na 120 cm. nad zerem. Niebezpieczeństwo po
wodzi uchylone. Dziś znowu pada śnieg z deszczem

AA7ychodźtwo robotników i robotnic do Prus 
wzmaga się z każdym dniem. AAwzoraj i onegdaj 
przejechało fjrzez Podgórze-Płaszów blisko 4u00 
robotników, w tem 40"/0 kobiet. Bardzo wielu ro
botników ze AA’ schodniej Galicji. I jząd kc- 
lejowy oblicza, że ruskich robotników jedzie teraz 
tyle co polskich, gdy dawniej było zawsze więcej 
polskich.

Sofia. Dzienniki donoszą, że rząd francu
ski postawił jako warunek notowania nowej 
pożyczki bułgarskiej na giełdzie pjaryskiej, że 
Bulgarya zam ówi broni z a 25 m ilionów franków 
w  fabryce w  Creuzot,

Warszawa- Na u licy  zam ordowano dwóch 
lobotników , w skutek walk partyjnych.

Ekaterynusław . AVystrzałaiui z rew olw e
rów  zabito onegdaj naczelnika warsztatów e- 
lektrycznyeh AYasilenkowa. M orderców ujęto.

Petersburg. Na dzisu jszem  posiedzeniu 
dumy prezydent G ołow in odczytał m iędzy in- 
nemi sprawozdanie o wnioskach w sprawie n- 
nieważnienia w yborów  z gub. penzeńskiej, to 
bolskiej i kałuskiej. Dalej odczytał podpisane 
przez 32 posłów  doniesienie o cielesnem obra
żeniu ze strony p o lic ji  posła z gub. permskiej 
Sygow a ; doniesienie jest poparte rozm aitym i 
dokumentami. Sprawa ta stanie na porządku 
dziennym  następnego posiedzenia. AY końcu 
prezydent oznajmia, że 87 posłów  przedłożjdo 
wniosek w sprawie amnest.yi.

Moskwa Skazany na śmierć przez sąd 
w ojenny za rabunek, włościanin Tolplekin, ze
znał, źe brał udzmł w w ypraw ach bandyckich 
dlatego, iż go do tego nam ówii urzędnik poli- 
cy i K ozłow , aby poznać się z rew olu cjon ista 
mi i w ydaw ać ich  w ręce policyi. K ozłow  do
starczał mu bom b i rewolwerów, i na piśmie 
mu dał zapewnienie, że nie będzie podlegał 
odpowiedzialności. O brońcy prosili o w strzy
manie wykonania w yroku i odesłanie sprawy 
napowrót do sędziego śledczego. Sąd odm ó
wił, wówczas obrońcy w yszli z sali. Prokura
tor na to oświadczył, że z pow odu braku obro
ny nie można sprawy rozstrzygać. Sąd posiedze
nie swe odrocz}7!.

Petersburg. Minister handlu zezwolił na od
bycie w Petersburgu jeszcze w bieżącym roku mię
dzynarodowej wystawy sportowej automobilów i mo- 
tooyklów.

Wfcifdzife uC neeywóń

Budapeszt 21 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogram ów). 
3sz- m ca na kwiecień 7’69— 7'7©', na maj 7'G9— 

'7J7Q, na październik 8 0 5 —8 06; żyto na kw ie
cień 6 '68—6’69, na maj 0 00—ODO, na paździer
nik 6 '79— 6-80 ; owies na kwiecień 7'79 — 
<‘80, na maj 7'79 — 7"80, na październik 6*79 — 
— 6-8©f kuknrndza na maj 5 2 7 — 528, na li
piec 5’ikl-ż5 '42. Rzepak na sierpień 13-80— 
,3  90. —  Oferty na pszenicę : mierne. —  Chęć 
kupna mierna. — Usposobienie : silne. — P o
goda : piękna, wiatr.

Wieoeń 22 marca. (Giełda towarowa). Cu
kier 2 0 -7 0 -2 0 -8 0 , 20-50— 20-60. Usposobienie 
spokojne. —  Spirytus bez zmiany. —  Nafta 
galicyjska bez zmiany.

Giełaa południowa (godzina 12 minut 50) 
AYiedeń 22 marca

Marki 117.90, renta majowa 88-58, węgierska 
renta koronowa 9445, akcye: austr. zakł. kre dyt. 
677-50, węg. zakł. kred. 796 00, anglobanku 31-2 00, 
unionhanku 584 00, bankvereinu 556-50, landerbanku 
457-50, kolei państw. 669 00, lombardy 144 50, akcye 
koleiElbethal 000'0D, fabryki broni 551-00, tytoniowe 
000.00, alpiny 601-50, Rima Muranyi 655-00, prag. 
T. żel, 2562 00, losy tureckie 182 00, ruble 253 25 
Usposobienie: bez ochoty.

5%  renta rosyjska na r. 1907 83-40. 
Warszawę. Listy zastawne 4 1t °/0 Towarzy

stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol
akiem 88.90. Listy zastawne 5°/0 m AA7arszawy 
88-20, takież 4 1/ s°/0 82-G5.

i w  22 marca. (Z izby hanhowoj).
Obliczenie w walucie koronowej.
Atói-ye za 10C K : Kolej gal. Karoia Ludwika po 

400 Koron — .*• do — .— Kolej dworsko-Czern - Jaska 
po 400 kor. 677.— do 582.— Ranku hipotecznego po 
40C kor Lć 5 00 do 693 00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — . -  do — .—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 40G.— do 500-— • Ranku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 116 — 140 —

J.Sstj- SEi&Sawi!** za 100 K. : Banku hipot galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem 110 50 do 111. 20 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100 50 do 101 20, 4 proc los. 
w 60 lat 97 40. do G810. Banku kraj. 4 i pól proc. !os w 
50 lat 101 60 do 102 20, Banku kraj 4 proc. los w 57 lat
98 80 do 98 70.— Tow. kred Gal. ziemskie 4 proc. jl erui- 
sya) 98 80 do 00 00, 4 proc. los w 41 i po« latach 95 80 
do —.—, 4 proc. los w 56 la* 97 89 do 98 50

OUlie.i za 3 00 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro.
99 cO— 100 00. Bukowińskiego fund propin. 5 proc. 102 00 
do — . Kom. Banku kraj. 4 V2°f0 (3-ej emisti) 100.70 do 
10140 Kolejowe mkaine Banku krajot. e.go 4-procentowe 
po 200 koron 97 30 do 98 00. Pożyczki kraj z r 1873 
proc. — .— do — .— [4 pr c. z 1893 r. 98 00—98 70, mia
sta Lwowa. 4 proc. 95'50 do 96 29, 4° „ bez nc latku 
(konwers.) 98 10 98.80,

Jiur-ieip. Dukat cesarski 11-26 do 11-42 Napoleon- 
dor 19 04 do 19’25. 100 ruble rosyjskie papierowe 252 00 
do 254 00. 100 marek ni emieckich' 117-40 do 117-90.

Ruch pociągów kolejowych
wtłny oó 1 maja 1906 r. według czasu środkowoeuropej

skiego.

Rrsieltodzą do Lwowa::
Z Krakowo: 8 .3 1 * , 1 .3 0 , 8  4 0 * , 6.50*, 8-46, E.25, 9.80* 
Z Riestowa: 10.85.
Z Podwołoczysi; us dworsec główny ; 7,20, 11.45, £ .8 0 ,  

5.50. 10,80*.
Z Podwołoczysk ca Podzamcze: Ł 0 5 ,  7.00. 11.25, E.95, 

10.12*.
Z Orerniowiec: 11 ,.20*, 1 .4 0 , 6.10, 5.45 9.05*.
Z Eołomy,: 10 -5 
Ze Stanish.’1 owa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa 8.19, 4.87,
Z Sambora: S.J5, 1.50, 9.20*.
Z Ławocanego: 7.29, 11.50, 10.50'-.
Z Tuehli: 8.55.
Z Bełuca 4.50.

O drkodra  ie  L u e u n :
Do Krakowa 8 .Ł 5 ,1 2 .4 3 * , Z 45,4-05*, 8.85,6.30*, 11.00* 
Do Rzeszowa: 4.05.
Do Podwołoczy-k c dworca głównego: 6.20, 10.55,2.21, 

6.1&Y 9.50*.
Do Podwołoozrek i Podzamcza: 2 .3 5 ,  6.85, 11 15, 6.37* 

10A-8*.
Do Czerniowi.ee, £ .61 , 2 . 4 0 ,  6-15, 9.20, 50.40*
Do Stryja: 11.80*.
Do Rawy i Sokala: 7-25 .
De Jaworowe : 6.55, 6.00*
Do Sambora: t  -5, 4.15, 10.51*.
Do Kołomyi i Żydaezowa: 8.80.
Do Przamyśla, Ghyrowa: 10.05*.
Do Lawocznegc. 7.80, 2.80, 6.25*.
Do Bełżca: 10.45.
Do Stanieławowa, Gzortkowa. Huriatyna: 9.10*.
Do Janowa 8.14.

Uw&{ E. Pociągi pośpieszne drukowane tą rttw ' 
-ąusu mi; pociągi nocne eznaozone są gwi&zdLą. Pora 
nocna liciy się od gods. 6 wieosór do 5 min 5 1 rano.
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K O B IE T A  Z A SA D
(Z  angielskiego).

(Ciąg dalszy).
Nakoniec Tarw in w yrw ał im się prze

cież, w skoczył na wóz . krzyknął jedynym
wyrazem  , jak i znał dotychczas w języku  
H indów  :

— ( Italio !
Na szczęście był to wjw&z, który całe lir- 

dye wprawia w  ruch swoim dźwiękiem , a któ
ry znaczy to, co nasze: „N ap rzód !“

"W taki sposób j przeryw ając wreszcie
targ i kłótnię, w jechał Tarw in na pustynię
Rajputana.

YI.
W  pew nych warunkach cztery doby 'ty

ciu stanowić m ogą niewątpliwi© całą wieczność. 
Tarw in ocenił i uznał tę prawdę, zsiadając 
wieszeie z wozu, zaprzężonego w w oły, po 96 
godzinach jazdy  z Rawut. Poza nim te godzi
n y  w yciągały  się nieskończenie w jakiś szereg 
procesyonalny, osłonięty pyłem  pustyni, orzmią- 
cy  skrzypieniem  osi n iew j sm arowanych i na
woływ aniem  nagiego woźnicy. 96 g o d z in ! 
W  ciągu tego czasu tam w Topazie m ogły się 
wznosić fortuny i padać w proch. 90 godzin 
drogi palącej, piasezystej, w olnej, bez pośpie
chu, ja k  gd yb y  czas nie p łynął ! A leż tam 
w A m eryce wyrastały tym czasem  miasta, a inne 
rozsypały się w  gruzy i zgliszcza, niemniej 
prawdziwe, ja k  ruiny Teb starożytn ych ! Niech 
się rodzą i giną, wóz tym czasem  skrzypi, a w o
źnica pad spokojnie nargile, lepi sj nabite nikli 
arm aty Maxima.

I podczas wszystkich tych  popasów, od
poczynków , czekania, znużen i powolnej jazdy, 
Am erykanin czul, że w „drodze ży c ia t: wszyscy

obyw atele Stanów Z jednoczonych  wyprzedzają 
go z każdą chw ilą, i zdawał sobie sprawę, że 
ju ż nie odzyska zm arnowanego czasu, że ich 
nigdy nie doścignie.

Szare żorawie w czerw onych kapturach 
przechadzały się poważnie pod suchymi cier
niami, kszyki i przepiórki zaledwie raczyły 
usuwać się z pod kopyt w ołów, a raz widzMł 
pod cieniem gładkiej, lśniącej skały młode pan
tery, bawiące się ja k  małe koty.

Zaledwie w yjm hali z Rawut, g d y  woźnica 
w yjął z pod siedzenia długi miecz żelazny i za- 
w h sił sobie na s z y i ; broń ta w drodze służyła 
mu też dosyć często do zachęcania wołów przez 
ukłucie, aby nie ustawały. Tarwin zauważył, że 
każdy z napotkanych na drodze podróżnych 
miał na sobie broń podobną, nie wątpił je 
dnakże, iż dobry amerykański rew olwer więcej 
znaczy w każdym  wyTpadku, niż trzy stopy li
chej stali. Razu jednego z okrzykiem  radości 
zeskoczył z wozu, gdyA zdawało mu się, że wi 
dzi białem płótnem kryty' wóz stepowy, tak 
dobrze znany ze wspom nień młodość i ale był 
to tylko ładunek bawełny, posuwający' się 
ciężko i zwolna po stromej pochyłości.

A  z gor j  słońce puli, wieczne słońce, bez 
chmurki, nieprzyćm ione niczem, gorejące na 
poblakłym  błękicie ! • wschodzie skały lśniły, 
jak dyam enty, w południe piasek rzucił blask 
olśniewający, drżący barwami tęczy, o zacho
dzie złoto i purpura nieba rzucała dziwne świa
tło na szczyty i góry, a wraz z ciemnością no
cy' zryw ał się wiatr chłodny, suchy' i przej
mujący'.

W śród ty'ch w idoków  i cudów natury Tar
win zrozumiał, co znaczy „blask wschodu“ . L e 
żąc na wozie i patrząc na wzgórze, m iewał złu
dzenie, ze to stos drogich kamień' : szafirów, 
ametystów i rubinów, pośród których doliny 
mieniły się m glisto barwą m lecznych opałów.

Co do zdobycia  naszyjnika, przyrzeczonego

pan: Mutrie, u łożył sobie plan bardzo prosty : 
naszyjnik kupi za gotów kę, a po powroeio do 
kraju zaciągnie pożyczkę miejską na pokrycie 
tego długu —  nie tłumacząc się z niego natu
ralnie. Gdyby' cena naszyjnika była zbyrt w y- 
soką —  utw orzy się syndykat.

Tak marzył, leżąc na trzęsącym  wozie i co 
jakiś czas zwracając się my'ślą do Kasi. Gdzie 
też mogła być teraz ? Zapewne w Bombaju, 
w ypoczyw ała po trudach podróży' i otrzym y- 
wała od swojej zwierzchności niezbędne ob ja 
śnienia i wskazówka dotyczące je j przyszłej mi- 
syi. Za kilka dni przybędzie niezawodnie do 
R hatory i tam go już zastanie. W yobrażał so
bie, jak  będzie zdziwiona, i to go  pobudzało do 
głośnego śmiechu.

Nazajutrz po rozm owie z panią Mutrie 
opuścił Topaz i nocnym  pociągiem  udał się do 
San Francisco, nie m ówiąc nawet Kasi osw oicłi 
zamiarach. Stojąc na ganku wagonu, rozm awiał 
ze znajom ym  nadkonduktęrem i obejmował osta- 
tniem spojrzeniem nśpiione drogie miasto, któ- 
lego  pom yślności śpieszyć szukać tak daleko. 
Od niechcenia opowiadał nadkonduktorowi, czę
stując go cygarem , i zastrzegając sobie tajem ni
cę, że wezwano go  nagle do A laski w sprawie 
nowo odkrytych bogatych  min złota. Po tern 
zwierzeniu m ógł być zupełnie spokojny, że ju 
tro cale miasto w iedzieć będzie o celu jeg o  ta
jem niczej w ypraw y, która poruszy wszystkich, 
zaciekawi i stanie się przedmiotem najsprze
czniejszych sądów.

Na chw ilę zakłopotało go jeszcze pytanie, 
dotyczące powrotu i przyszłych w yborów , ale 
i pod tym  względem  umiał dać odpowiedź tak 
szeroko objaśniającą, że sam nawet nie był 
w  stanie je j zrozumieć.

A le  w duszy nie by ł pew :»n, ja k  to bę
dzie i czy  pani Mutrie raczy dotrzym ać mu 
słowa i dać znać telegraficznie do R ałh ory

0 rezultacie głosowania. "W Topazie, a właści- 
wie na całej ku1 i ziemskiej, ona jedna w iedzia
ła, dokąd pośpieszy'!, .i miała je g o  adres, a p o 
nieważ zdawała się interesować zarówno p ow o
dzeniem je g o  na w yborach, ja k  przecudownym  
zawartym  z nią układ, m, Tarw in postanowił, 
ile s i u d a ,  skorzystać z je j dobrej woli.

Przebyw szy wreszcie dosyć wąskie przej
ście m iędzy dwom a wzgórzam i, skrzypiący i 
trzęsący się ekwipaż stanął przed budynkiem  
zupełni > podobnym  do dworca w Rawut. B ył 
to podw ójny sześcian, kryty czerwoną da
chówką i —  serce ucłerzydo N lkow i gw ałto
wnie, kiedy ujrzał przed sobą ludzi białych. 
W  lekkich m iejscow ych strojach siedzieli sjio- 
k oj nie na w yplatanych krzesłach na werandzie, 
każdy obok skórzanej, dosyć zniszczonej wa
lizki.

Tarw in wyskoczył z arki czy  klatki ru
chomej, z trudem prostując swoje długie nogi
1 osłaniając się obłokiem  kurzu, leżącego na 
jego sukniach grubą warstwą, 'fen  sam pył 
miał na twarzy', na ręku, na ciele, ostry, palą 
ey, przykry7. .Jednocześnie atak kaszlu prze
rwał mu okrzyk radosny : — D zięki B o g u !

K  '/tusząc się i przecierając oczy', wszedł 
do sali.

—  Dobry w ieczór! Gzy' można dostać co do 
picia ?

"Nikt się nie ruszył, ale ktoś zawołał :
— Garson !

N iem łody już krajowiec, spowity' w żółte 
tkaniny, zapytał jednocześnie :

—  Jakiego domu jesteś pan przedstawi 
cieleni ?

—  Patrzcie państw o! —  zawołał zdum iony 
Y m eiykan in , słysząc zw ykłą formułkę ajentów  
handlowych.

A le radość spotkania ludzi swojej rasy 
zagłuszyda natychm iast wszelkie inne wraże
nia, instyoiktownie zbliżył się do siedzących

postaci i chodząc od jednego do drugiego krz0 
sła, ściskał z zapałem dłonie Europejczyku"'.

Zarazem jednak —  także m im owoln1® 
zaczął porów nyw ać w m yśli W schód i Zacko i 
zadając sobie pytanie : czy  te pochmurne- - 
niwe istoty należą do tej klasy ludzi, co 
kii goście amerykańskich „tables-dR óto" 
W tem  raptow ny ból w  nogach przypon” 1 
mu podróż. Moza i oni przyby li tu w szy^-l 

podobny sposób, a jeżeli tak jest, to nie Iw

EZODOR
niezbędny w każdem damu, hotelach, szpitalach i urzędach jeden jedyny środek służący do odwaniania i desynfekcyi 
nacz)ń nocnych, spluwaczek, miejsc ustępowych, stajen i t, d. który mimo XX. \jieku nie został wynaleziony ' dla hygieny, 
obecnie jest i będzie od dnia 1-go kwietnia w oznaczonych aptekach i droguerych do nabycia. Bliższe informacye wyjdą w naj
bliższych dniach.

dziw, lecz współczucie budzić muszą.
W ych y li [ do dna podany mu kubek 

sodowej z jakąś ponczową'- esencyą i rzucił fn  
na wolne krzesło, w  dalszym ciągu obserwuj*, 
m ilczących  sąsiadów.

—  K toś mnie p yta ł: jak iej firm y je s t- 
przedstawicielem ? —  odezwał się po chw il1- 
Reprezentuję sam siebie, gdyż odbyw am  tę p° 
dróż dla własnej przyjem ności. ■

Nie dokończył zdania, kiedy pięciu IiĘą  
w ybucknęło zgodnym  śmiechem, z zapałem fi 
szczęśliw ych, którzy już od dawna nie m10 
powodu do tak szczerej wesołości. _ ,

-— Dla własnej przyjem ności! —  powtórzy, 
znów któryś.—  Dla własnej przyjem ności ! A j 
szanowny panie, pom yliłeś się chyba w w ybn 
rze kierunku ?

—  Niezrównana przyjem ność ! —  w ołał di-u' 
g i gorzko. —  Można umrzeć, nim tutaj rozp°( 
czniesz interes, dla którego musiałeś przej«ch&c 
pół świata.

—  Prędzej z kamienia kroplę krwi w yc1' 
śniesz, niż tu z tych ' mumii .jakieś żyw e słowp- 
Piętnaście dni już czekam ! — uskarżał sE
trzeci.

—  M e ż  dlaczego, na żyw ego B og a ! — za" 
wołał Tarwin, całkiem "ogłuszony.

(Ciąg dalszy nastąpi).

L a d .a r i .k a  J A l i u s z a  S t a d t m i i l l e r a
p v x y  p x  N l a j t - y is.el-5-Jm  5 1 3  o  t-a  i F  i't*  u c u s k f e

poleca A & Ł i  o k a  w ł a s n e g o
1ji butelka 3 K. —  % butelki 1‘CO K.

P A T E IU T Y
wszystkich krajów wyjednywa i seienięża

M . G  E  L  B  H  A  U  S
I n ż y n i e r  i  ' z a p r z y s i ę ż o n y  r z e c z o z < a w c a  

Wiedeń V I I , Siebensterngassa 7,
(naprzeciw  c. k. urzędu patentowego.) —

G dy ro zm o kn ą  drog i
skutkiem wiosennych roztopów, będzie ta, to ka
żdego roku, że albo się nawozów sz ucznych nie 
kopi, albo ich zwieść i użvć nie będzie można. 
Prosimy więc bardzo P T. Gospodarz) o korzysta
nie z zamarzniętych dróg i możliwie najrychlejsze 

zamawianie naszych sztucznych nawozów.
I .  G a l .  T o w a r z y s t w o  n k c y d l a  p r z e m y 
s ł u  c h e m i c z n e g o  L w ó w ,  A k a d e m i c k a  8 .

W  s a l i  J a n  C h a r u z i m  u l .  B e r n s t e i n a
W  Piątek 22 marca 1907 na ogólne żądanie. II. Gościnny wy- 

sł <?p wiedeńskiego tow. operetkowego.

W e s o ł a  w d ó w k a
(Die Lusdge Witwej 

Bilety wcześniej do umycia w biur1 e „ z i e n n i k ó w  S u c h s t a D a  u l .  K a 
r o l a  L u d w i k a  2 1 .

BggnapmauaiMS

. K apitaliści
i posia, aeze losW , zechcą zażądać num..- 
ru okazÓWego „Gazety handlowej11. Abo 
nament uu dziś do końca 1907 wlą znie. 
z rocznikiem finansowym wynosi 4 korony 

K a l a t i o r y  piękne róie sztuka 40—6 
halerzy wymyła A n t o n i  K l i m o w i c z  
Lwow.

tanki, obrączki,
wyroby ze zfota i srebra poieca^od 11 lat 

znana fiima 
J a n  W o j t y c h ,  z ł o t n i k

zaprzysiężony znawca sądowy Lwów- 
Akademicka S

K u p ię  pretensje, weksle i wyroki są 
d o „0. Adres: Lwów Fach pocztowy 2e

Ekonom
z dubremi świadectwami poszukuj pćsady 
na ordynaryę od 1 kwietnia. Łaskawe 

zgłoszenia pod A .  B .  p. rest. Krosno.
O ę r o d n ik  żonaty, w bile wieku po

szukuje posady na ordynaryę do większych 
ogrodów. La-kaw e zgłoszeni, pod Ogród 
nik ulica św. Piotra 31 Lwów.

K t o  C h c e  Ż y ć  bardzo długo i zawsze 
być zdrowym, niech zjada dziennie trzy 
łyżki prawdziwego miodu Miód twardy 
5 klgr. fi kor., „rarytas miodoborów11 (gę
sto płynny) fi koron GO hl. franco. Własne 
pasieki. K o r z e u l e w l c z  em. nauczyciel 
Iwancz any.

S ą  d a  s p r z e d a n i a  2-miesięczne pic 
ski prawdziwej rasy Owczarzy. Wiado
mość u dozorcy, Pijarów 25.

L w ó w ,  F r e d r y  4 .
po:eca znakomite ciasta świąteczne od ko
rony, torty po guldenie. Cukrów desero- 

• wyeli »0 centów iunt
M a s z y n k i  du tania, do siekauia mię 

>a, młynki do maku, ściski do szynek, no 
że stołowe, deserowe, dn mięsiwa, do 
:iast i kuchenne poleca F r .  C h l a d e k ,  

magazyn wyrobów żelaznych, metalowych 
Lwów, Kyneh 45.

P i e r w s z e  c-ntralne biuro nauczyciel- 
sifie Iłodyńskiej Lwów, Rynek 29 pasaż 
Andriolego.
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U la  w i o s n ą  1 9 0 7
polecamy

% m \ m  leśne, (lence leśne na żywopłoty
V

Drzewa owocoweO
©
m

11 fotótya mm i Szkółki leśne i owocowe
Zassów pod Czarną

©
o
©
©
©
©
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Cennik illustrowany opłatnie i odwrotnie.

^  A J L E P J S Z E  M S I O I A
roLe — warzywne — kwiatowe — poleca

M .  W O L I Ń S K I
■ . s ó w .  p l .  M a r y a c k i  3.iMBttiMMBSgBBiaagfti i —"        . 11 ■' ■■■

Na wszystkie
4e* toyfątkit ftlttFi* ctifijien ne m ecficatpe, sa m ie jteo -  

irtffS rntkie I i ( .g -a n ir r « s , (ygoH ttifii, iltisiracyr. 
a rty s ty czn e , ptuiea hum ory s ty czn e , m ody, ia rn a te , 
Prx Sfja*uje p r e n u jte r a ff  t  d osta w ę  w m iejscu  tub 

w y s y łk ę  na p ro w in cy i p o  renach  r ed a k cy jn y ch

dzienników i ogtezeń Sokołowskiego
L;rów, pastii Łimismami 9.
0# lo3 iem i. do w suystk.ch  pisia najm niej. ■*»

flestarczamy
doborowy personal biurowy, gospodarczy 
iaoowy, służbę, g^rzelników, rzomieśini 
ków, administratorów, rzą lców. agrono 
mów, nautzycieiUi, bony, gospodyni*, klucz 
nice. Przeprowadzamy Lujrna, sprzedaże 
dzierżawy, imeri s przemysłowe, pożyczki 
Zaitępstwo fum kiajowych i zagranicz
nych Informacye w sprawach prywatnyiłi 
osobistych, mzędi wych. Porada wyohodż 

com do Ameryki.
K o n c e s .  A j e r c y a  f - a c h o i e  u r z ę d -  
d n i k a  w .  p .  L w ó w ,  O r m i a ń s k a  3 0 ,

mm
N a j n o w s z y

tryumf pcslępowej kosmetyki!
Konserwuje *«łeę

i ualaje karnncyę naturalną i świeżą. 
Przylega znakomicie

i jest pod gwarancyą nieszkodliwy. 
Głów ny skład :

labom. kont.
we Lwowie 3-go Maja.

Pierścionki
o b rą c rk i dohne, » *p ilk i Pakietow e  
w» e lk ie  w y ro b y  t ł * t »  i  ireurce po
l°c a  F r i - n c i s - e k  K w a ż n l e w i A I ,
pi c Haiicki S. P.ajjmnje waaeltie 

obatkiunk’ i .epeiacye.

r 7 o ^ r . r j  p a s i e k i  A .  K r a i ń s k i e g o  
Z f E l Z o U  w  J e z i e r z a n a c h  k. Czort- 
kowa, wysyła w  pięciokilewych biaszai 
kaeh wszystko opłatnie, prawdziwy lipco
wy miód w cen.e 6 K . 5!' h., a wyborny 
mind lipowy w  cenie 7 K. vVysyła row 
nież miody pitne, odszczególnione n» ail u 
wystawach, a lo atołowr, kasztelan lwi, 
królewski i miody pitne nwccr..e, jakBo- 
rówczak, Maliniak, Dereniak, Wiśmak, W i 
nogroniak, Ożyniak itd. w pigeiokilowych 
bl iszaukach wszystko opłatnie w cenach 
od 6 K. 40 h. du 6 K. 80 h. Ccnn ki na 

żądanie franko.

Kupony i <vyl. obligucye
wypłacamy bez poirąconin. Kupno i oprze-j 
daż efektów i monet. Wr-elkie zloienia 
bankowe. I.osy na spłaty. 11. ln bankowy

S chtitz  i Cfiśtjes L^ów,
pl. Maiyacki 7 (obok pasażu Mikolastba).

S S S H E A ' ; 3 ^ 3 S ł S S
• e e e s e e e c a a e u s r  j © #

Oinjitie ra utiaiau cnsopi-
łiua JiirajiHte

F r a n c u s k i e  h u m  a r y s t y c z n e  

F in  d *  s iG c Ió ,  F r o u - r r o u ,  -Jsan 
q u l r i t ,  J o u r n a l  p .  to u s ,  R i r a ,  R l  
re e t  g a la n t e r ie ,  S o u r R e ,  V]ó e n  
c u l o t t e  r o u g e ,  S lb l io t o q u e  m o d .

A n g ie ls k ie :
Frys Wlagazina Strand Wagaslr.s 
W ide W  ot Id Magaslne, Curent L i
teraturę, Ladias Field, The King 
and his Navy s. Army, Oudng, 

The T a tle r. 
m  o * k % :

Domenica dal C o rrie re .
syJsK le:

O swcboidienie, S  ut (humory^t.)

S j h c ł f t W s k l c B O
Biuro dzienników, cs sapism i ogłoszeń. 

L w ó w ,  F r . s i i i  H s u s m a n a  9 .

Tygodnik illustrowany
kotzjsiając ze zniesienia cenzury

r o z s z e r s y k  z n a c z n i e  r o z m i a r y .

Oh Z  I A  Ł
lllustracyi artystycznych i bieżących ogro

mnie urozmaicony.

W l S L
D odatki k siążk ow e: Sześć tom. 
Album  z 12 kolorow ych  karton. 
Piotra Stachiew iczż „Boży !iok“ 

Dodatki powieściowe w  a r k u s z a c h . —

Ł

ra

PREN UM ERATĘ PRZYJM U JĄ I

Administracya Tygodnika Illustrowanego
w e Lw ow ie Pasaż Hausnana 9

oi az wszystkie Isięgarnie i kantory pism.
P r e n u m e r a t a :  kw srtalnr 6 K. 80 h., z  przesyłką ptcztową 7 K. 20 h ; Z oprawą dodatków 

książkowy eh : kw artaln ie  8  Koron, z  p esyh.ą pocztową 8 Koron 40 h.

NUMERY O K A Z O W E IF R O S P E K T Y  GRATIS-

filo i®ww Sokołowskiego wl
-3©J3©€

rm
O '

P a s a ż  H a i i s m ^ n e

^  przyjmuje prenumeretę na Tyg i«iiik pos.tyczuy spe :zny ^
I IiŻa w n a I/ I

IMKMLJL Ljm W.ŁCT

Q
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K R E S Y
wychodzący w K ijowie od 1 stycznia 1907.

P re n u m e ra ta  w e Lwov.;ie 9  k o r. p jłru c z n le , na 
pr aw in eyę  10 k o r. półrocznJe.

P ó ł n o o a o  u l e m -  L l o y d u

(N o r d d a u t 3 o h e r  L l o y d )  

G en era ln a  Aflentu.*a illa  G a iicy l 
w e L w o w ie : P a o a i H ausm ana 9 .

Bezpośrednie połączenia przew ozo
we, cesarskim i pośpiesznymi, i po 
-  —  cztow ym i parostatkami. ------ ^

Do Stanów  Zjedn. A r^ ry lr i: q
(N ow ego Y e rk u ;  B a lt im o re ; Qauvebionu)
If.anady; Lraayln; Argen
t y n y  ( B u e n o s  A ^ e s )  Australii; 

Japonii, ChAn etc.
B i l e t ;  k o l e j o w e  d o  k a ż d e j  F a c y l  P ó ł n o c n e j  A m e r y k i .

Karty okrężne do jazdy „Na okoio świata"
Wszelkich w\jasnied w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morsLich udzie'a i sprzedaje bilety:

Generaisa atentnra P&. uitiiu. Lloyda we Lwowie
  1 —  P a s a ż  H a n & m a n n a  9 .  = = = = =

JOOOC0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9

K a w i& rn ia  A  lu eryk aż^k ii
C td ti< n ts koncert muzyki «r»jskow «j.

Pucsąt^k o 9. jpd*in;e wieczcrcm. —  —  : — _ _ _ _ _ _ —  -

lict1
Polskie przewodniki pad?6źy
Zadaniem  tego w ydaw nictw a jest w yrugow ać z rąk polsk ich  

turystów  prawie w yłącznie używane obce przewodniki i p izez do
starczanie im znakom icie opracow anych, doborow ych polskich arty
styczno- "lform acyjnycli przewodników  uczynić obce zupełnie zb y 
tecznym i. Zaopatrzone w  plany i m apy w zorow o wykonane stoją 
te polskie przewodniki na wysokości najlepszych tego rodzaju w y
daw nictw  zagranicznych i czynią zadość najwybredniejszym  V v m o- 
gom  natury praktycznej, ozy artystycznej.

Przewoanik po Rzymie, z planem miasta K or. 3 .— 
Przewodnik po Wenecyi i wyspach okolicznych, z planem 

miasta. K or. 3.
Przewodnik po W łoszech południowych i Sycylii, z 11 plana

mi miast i mapami geograficznem u K or. 6.—
Przewodnik pc Neapolu, z trzema planami. K or. 3.— 
Przewodnik po Herkulanum, Pompei i Capri, z planem w y k o

pali sk Pom pei. K or. 2.—
Przewodnik po Palerm o, z planem miasta. Kor. 2.— 
Przew odnik pc Tatrach, z 3 mapami. Opracow ał Janusz 

Chmielowski. Kor. 6 -
Przewodnik po Tatrach zachodnich, z mapa. Opracował Janusz 

Chmielowski. Kor. 3.—
Przewodnik po Lwowie, z planem miasta. Kor. 2.—

!!J u ź  w y sze d ł!!

Iłuryer kolejowy
W ainy od 1. stycznia 1907.

Rozkład jazdy pociągów o&nbowych pospiesznych w Ga- 
licyi i Bukowinie.

Połączenia do miast za granicą <io lu ie jśd  h ą p łe io w  ych  
oraz ceny biletów do wszystkich stauyi.

C e n a  3 0  h a l .  z  p r z e s y ł k ą  3 5  h a l .
Do nabycia w Biurze Dzienników w t Lwowie Pasaż Hausmana 9

we wszystkich trafkach.

Redaktor odpowiedzialny W a e ł a w  M a s ło t t f & k i . Papier z fabryk Biaci Fiałkowskich Z d ru k a rr i E. Yfuiinrza.
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